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Od Wydawnictwa.

TTpraazamy Szanow nych P renum era to rów  m ie­
sięcznych o w c z e s n e  oanow ienie p rzeap ła ty , 
k tó ra  w ynosi:

Sk sierp ień :
w  m i e j s c u ..............................................1  złr. 3 0  c.
z p rzesy łk ą  pocztow ą w  A ustry i *ł „ — „
w cesarstw ie n iem ieck i, m . . 2  „ 5 0  „

aa sierpień i w neu leń :
w  m i e j s c a ............................................. 3  złr. 6 0  c.
z przesy łką pocztow ą w A ustry i 4  „ — „
w cesarstw ie n ism ieckiem  . . 5  „ — „

Dla dogodiiuści osób, przebyw ających w kąpie­
la c h ,  przyjm ujem y w yjątkow o podczas sezonu 
kąpielow ego p ren u m era tę  tak ie  i na d w a , trzy, 
p ię ć , sześć i siedm  ty g o d n i, licząc z przesyłką 
pocztow ą po 5 0  ct. tygodniow o.

K r a k ó w ,  5 sierpnia.

Wobec zamierzonej wycieczki z Galicy i 
do Buda-Pesztu, celem zwiedzenia tamtej­
szej wystawy, zająt K raj petersburski 
Wręcz nieprzyjazne, a naszem zdaniem 
bardzo niepolityczne stanowisko. Polacy 
— twierdzi — nie powinni jechać do Ma- 
diarów i bratać się z nimi, ściskać tę 
dłoń, która gnębi i uciska całe plemiona 
sławiańskie Odgłos uroczystego przyjęcia 
Polaków w Peszcie, nieuniknione w takim 
razie frazesy o braterstwie dwóch sąsie­
dnich narodów — odezwą się bardzo bo- 
lesnem echem w piersiach węgierskich 
Rusinów, Słowaków, Serbów, Kroatów 
itp. i osłabią budzącą się znowu do życia 
sympatyę dla Polski wśród tych nai odów. 
Z tych powodów K raj oświadcza się ka­
tegorycznie przeciw wycieczce . uważa 
ją jako akt politycznie nieroztropny.

Naszem zdaniem jest przedewszystkiem 
hieroztropnem nadawanie tej Wycieczce 
znaczenia p o l i l y c z n e g o ,  zwłaszcza w 
tym sensie, w jakiem to K raj czyni. Wszak 
nie będą tam Polacy zawierać z Węgra- 
nii zaczepno - odpornego przymierza, ani 
nie myślą dawać pewnego rodzaju sank- 
Cyi moralnej temu, co Węgrzy czynią w 
stosunku do sławiańskich narodowości 
W krajach korony św. Szczepana. Pojadą 
Przedewszystkiem w tym celu, aby się 
Przekonać, jakie owoce wydała w ciągu 
lat 18 niezależność państwowa, tak Krwa- 
Wemi walkami odzyskana, jakie jej skutki 
na polu ekonomicznego i w ogóle cywi­
lizacyjnego życia. Będzie to tern bardziej 
użyteeznem, że warunki gospodarki spo­
łecznej w Węgrzech a u nas są bardzo 
podobne — jest to bowiem także kraj 
przeważnie rolniczy, na wielkiej produk-

cyi surowych płodów dotychczas gospo­
darkę swą przeważnie opierający, a który 
od jakiegoś czasu całą energią i społe­
czeństwa samego i rządu jął się pracy 
nad podniesieniem drugiei gałęzi życia 
ekonomicznego, od której w wysokim sto­
pniu powodzenie samego rolnictwa zależy, 
tj. przemysłu. Jeżeli zaś jakie polityczne 
znaczenie wycieczka ta mieć może, to bę­
dzie niem uznanie zasady samorządu na­
rodowego, który "Węgrzy sobie wywalczyli 
a do którego i my dążymy, samorządu, 
będącego koniecznym warunkiem pomyśl­
nego cywilizacyjnego i ekonomicznego roz­
woju — będzie hołd oddany błogim skut­
kom politycznej wolności, w konstytucyj­
ny ład ujętej, która tak żywo przenika 
życie polityczne narodu węgierskiego. 1 oto 
co nas z Węgrami łączy i sprawia, że 
wspomnienia tych licznych chwil w życiu 
obu narodów, w których znaleźliśmy się 
razem, na jednem polu walki czy to krwa­
wej czy politycznej, zawsze sympatycznie 
u nich i u nas się odzywa. Stawiać zaś 
sprawę na punkcie aktualnej polityki, poj­
mować tę wycieczkę jako akt, któryby 
dla obu stron stwarzał jakieś pozytywne 
prawa i zobowiązania, jest bardzo niewła­
ściwe. Zanadto trzeźwym narodem są Wę­
grzy, zanadto pojmują politykę jako grę 
interesów, aby w takich wypadkach oprócz 
obowiązku gościnności jakieś inne jeszcze 
a polityczne przyjmowali zobowiązania. 
Najlepszym tego dowodem zachowanie się 
dziennikarstwa węgierskiego wobec żądań 
czeskich w uprawie reorganizacyi Banku 
austro-węgierskiego, kiedy pomimo bar­
dzo gościnnego i serdecznego przejęcia 
wycieczki czeskiej w Peszcie, dziennikar­
stwo to jednomyślnie i stanowczo prze- 
civ tym żądaniom wystąpiło. Bo inna 
rzejbz gościnność, a inna zobowiązanie po­
lityczne. Jeżeli wycieczce będziemy nada­
wać znaczenie aktualnie polityczne, łatwo 
nas takie samo rozczarowanie spotkać mo­
że, jak to, któremu dość nietaktownie 
daje obecnie wyraz dziennikarstwo cze­
skie, pisząc, że po przyjęciu Czechów w 
Pradze nie spodziewało się takiego ze stro­
ny Węgrów zachowania się wobec życzeń 
czeskich.

Sławianie węgierscy zaś nie mieliby 
żadnego powodu dla owej wycieczki od 
nas się odwrócić. Nic jedzie ona specyal- 
nie do Madiarów, jedzie' do Węgrów w 
państwowo - politycznem tego słowa zna­
czeniu, a tem mianem obejmuje się wszy­
stkich mieszkańców krajów korony św. 
Szczepana bez względu na pochodzenie i 
ję-.yk. Wystawa też nie jest 'madiarską,

lecz węgierską, krajową, i obejmuje prace 
zarówno Madiarów jak i Sławian. Obec­
nością na niej bynajmniej jeszcze nie u- 
znamy za słuszne i sprawiedliwe tego 
wszystkiego, co się w Węgrzech dzieje, 
a zwłaszcza sposobu, w jaki tam rząd 
ułożył stosunki narodowościowe. Są to 
sprawy, z wycieczką i wystawą nie ma­
jące nic wspólnego, sprawy, w których 
głos nasz może mieć tylko platoniczne, 
teoretyczne znaczenie. Nieobecność nasza 
na wystawie nieby me pomogła Sławia- 
nom węgierskim, tak jak obecność nasza 
nic im nie zaszkodzi. A jeżeli Czesi, któ­
rzy zawsze o wiele silniej niż Polacy ak­
centowali swoje sławiańskie stanowisko i 
wzajemność sławiańską, mogli bez żadnej 
dla siebie ujmy znaleźć się w Peszcie i 
podać dłoń Węgrom, to nie widzimy ża­
dnego powodu, dlaczegoby my na punk­
cie sławiaństwa mieli być bardziej od Cze­
chów „ortodox“, i unikać wszelkiego z 
Węgrami spotkania z powodu ich zacho­
wania się wobec Sławian. Zaś tak niena­
wistny sposób, w jaki K raj petersburski

muratora 'zaczynają powetawać pew ne n iep raw id ło ­
w ości, k tó re  m ogą stać się bardzo szkodliwe N o ­
wy k u ra to r ,  br. H enryk  S k a rb ek , m ający n a j­
lepsze in te n c je ,  ale r.ie zn a ją  y dokładnie n a ­
szych stosunków , staną ł w sprzeczności z d y rek c ją  
zakładu, skutkiem  cz^go d y rek to r p. S tarkel po­
dał się  do d y m is ji ,  u w pośród nauczycieli po­
w stały kwasy i n iezadow olen ia , oddziaływ ające 
n iekorzystn ie na rozwój zakładu. D yrek to r jakiej 
kolw iek in s ty tu c ji m usi mieć przynajm niej do 
pew nego stopniu  swobodę działan ia , w p rzec i­
w nym  bowiem razie p rzestaje być dyrek torem , 
kuratorya jednak  zaczęła się wdzierać w a tryb  u- 
cye dy rek to ra  i to doprow adziło  do scysyi. Cała 
opinia publiczna, przeświadczona o praw ości cna- 
rak te ru  p. S tarkla i uznając j°go zasługi około 
urządzenia i prowadzenia zakładu drohowyskie- 
go, stanęła po jego s tro n ie , & miej ny nadzieję, 
że spraw a ta  za ła tw iona zostanie ku dobru za­
kładu.

O dbyty przed kilkom a dniam i egzam ;n w za­
k ładzie w ypadł daleko gorzej niż lat poprzednich , 
szczególnie na oddziale chłopców , co nikom u in ­
nem u n ie  m ożna przypisać, tylko pew nem u prze­
ciążeniu nau czy c ie la , którego powód podaliśm y 
powyżej. Ten fak t pow inien w płynąć na jak  naj­
rychlejsze uregulow anie stosunków  w zakładzie, 
a to tem  bardziej, że n ie  brak żywiołów, które 
byłyby rade. aby zakład jak  najm nie j p rospero ­
wał. Pow iedzm y pr»wdę, choć ona bardzo sm u

o Węgrach się odzywa, jest niepolityczny, j * £»kfad d ro h iw y tk i je s t solą w o k u in ie k tó -
i l •„     „ , ■ ^ j  i r r e b  m ajstrów, a najlepszym  tego dowodem jest

a  ® w ^  • i. - j i -  6C Wr/ • 7  ^ ’ !fokt, że n ie  przyjm ują do roboty czeladników , 
m ó g łb y  S ię s t a c  s z k o d l iw y m .  Żywioł t ° i  którzy w zakładzie odebrali fachowe wychowa-
W Austryi zanadto wiele ważący, byśmy ln ie . Je d n i tw ie rd zą , że są  dla n ich  za m ądrzy, 
go sobie mieli bez potrzeby zniechęcać.*dtudzy  przy kudu k p ią , że są za g łup i. Jed en

| tylko ślusarz daje u siebie robotę czeladnikom  
z D rohow yża, a w arsztaty  kolejowe dobijają się o 
n ich  , co najlepiej św iadczy o ich  fachow em  u- 
zdolm eniu . Poniew aż urządzonu za staran iem  p. 
S tark la  dla wyzw olonych w ychow anców  droho- 
w yskich, k tórych lw ow scy m ajstrow ie n ie chcieli 
przyjm ow ać Jo  roboty, w arsztaty, w których 
w yrabiają tow ar tan i a dobry, tu te jsi m ajstrow ie 
uznają ich za n iebezpiecznych konkuren tów . J e s t 
też podobno z tej strony  nacisk na kuratora, aby 
pozam ykać w arsztaty. Losow i tak iem u u legł d a ­
w niej w arsztat kraw iecki, obecnie stolarski, tokar­
ski i tkacki. Ta m ałostkowość p ryw atnych  in te ­
resów  pow inna raz już . u s tą p ić , jeżeli w ogóle 
podniesien ie krajow ego przem ysłu  n ie  m i  i tać 
się — pustym  frazesem . (N .e  zupełn ie tu  po ­
dzielam y zdanie korespondenta. W arsta ty  nauko­
we nie pow inno się zam ieniać na form alne fa­
bryki, konkuru jące z przem ysłow cam i zbyt łatwo, 
poniew aż robotn ik-uczeń  nic nie k o c z tu je , gdy 
przem ysłow iec robotnika opłacać m usi. P rzyp. 
Rcdakcyi)

■ —1 —

Z B erna a n ra w sk ieg o  te legrafu ją  do d z ien n i­
ków w iedeńsk ich :

„Poniew aż s tan  zdrow ia w W elehradzie i oko­
licy je s t  obecn ie  dobry , p rze to  zezwolono na w ę ­
drów ki ze Ś ląska do W eleh radu ."

Spodziew ać się więc należy, że i zakaz, przez 
lw ow skie n am ies tn ic tw o  w ydany, będzie także co- 
In ięty . K om ite ty , k tó re  się zajm ow ały p ie lg rzym ­
kam i z K rakow a, Lw ow a, P ozaan ia  — pow inne 
się teraz zno-wu porozum ieć, i odroczone pie l­
grzym ki do sk u tk u  doprow adzić B jłoby  bardzo 
doDrze, ażeby to m ogło d jć  rychło  załatw ione — 
ponieważ m iędzy 12 a 16 s ie rp n ia  odbędzie p ie l­
grzym kę do W eleh radu  ks. Biskup S t r o s s m a -  
j e r. P ro sił on n iedaw no  Polaków , którzy w Kroa- 
cyi z nim  się  w idzieli, aby pulskie p ielgrzym ki 
m ogły się w ty m  sam ym  czasie odbyć, Późno  
jeszcze n ie  jest — skoro  bow iem  do poprzeam oj, 
a sku tk iem  zakazu pow strzym anej pielgrzym ki, 
wszystko by ło  gotow em , ubecine do ponow nrgo  
je j zorganizow ania tyd/.ieri czasu pow inien w y­
starczyć.

jTa v ó w ,  4 sierpnia, 
Je d y n ą  sp raw ą, k tó rą  chw ilow o zajm uje się u 

nas m yśląca część sp o łe c z e ń s tw a , jest stan  rze­
czy w Zakładzie d rohow yzk im . W znakom itej tej 
in sty tucy i ś. p. h r. Skarbka, od śm ierci ks. J a ­
błonow skiego i objęcia kur.,.toryi p rzez nowego

Ustawa drugowa.

(Dokończenie )

§ 26. fiada pow iatowa stanow i.
1) o budowie i k ie ru n k u  nowej drogi powia­

towej, o zm ianie k ierunku  lub  zan iechan iu  
drogi istniejącej i zaw iadam ia o tern W y­
dzia ł krajow y (§ 1);

2) o funduszach po trzebnych  do budow ania i 
u trzym ania dróg powiatowych;

3) o p restacyach  gm in i obszarów  dw orskich  
do dróg  powiatowyc b;

4) o d o ta c ji potrzebnej na rzecz powiatowego 
fuLduszu dróg  gm innych  (§ 27 u 3)

5) c coroczuej cenie w ykupna prestacyj, uchw a­
łą  p rzynajm nie j na trzy mieniące p iżod  roz­
poczęciem Każdego roku adm inistracy jnego  
powziąć się  m ającą.

Rada pow iatow a oznacza n a  podstaw ie p relim i­
narzy przed łożonych  przez zarządy drogow e te 
obszary dw orskie, w których przeciętna w artość 
potrzebnego  m atelyału  do u trzym ania dróg g m in ­
nych  przewyższa 5 prc. dodatków  do opłacanych 
pouatkćw  bezpośrednich  ( § 1 2  ust. 4 ) i stanow i 
o pokryciu tej nadw yżki z funduszu powiatowego 
dróg  gm in n y ch .

§ 27. W ydział powiatowy
1) prowadzi cały techniczny  i ekonom iczny za­

rząd dróg pow ialow ytn;
2) nadzoruje urzędy g m in n e  i obszary dwor­

skie, co do budow y i u trzym ania dróg gm in­
nych  i k ieruje odnośnem i czynnośm am . 
m iejscow ego zarządu drogowego (§ 28, ust.
8 i 4) a w razie za o itd b an ia  zarządza co 
uzna. za stosowne;

3) zarządza pow iatow ym  funduszem  dróg  g m in ­
nych, p rzedkłada corocznie radzie pow iato­
wej prelim inarz po trzeb, które z tego fu n ­
duszu m ają być pokryte i w yznacza zasiłk i 
w m yśl § 13,

4 j k ieru je budow ą i dozoruje u trzym an ia  dro­
gi krajow ej w g ran icach  sw ego pow iatu, 
jeżeli ta czynność przez W ydział krajowy 
została m u pow ierzoną;

5) rozstrzyga spory  i rekursy  w sp raw ach  dróg 
gm innych ;

6) w razie zaniechania drogi powiatowej lub 
gm innej przepruw adza ca łą  czynność § 9

przepisaną.
§ 28. O potrzebie nowej d rog i g m in n e j dla zew nę­

trznej kom un ikacji stanow i rada g m in n a  za po­
rozum ieniem  się z p rzełożonym  obszaru dw orskie­
go i za zgodą w ydziału pow iatow ego.

W  razio niezgodności zdań rozstrzyga W ; dz_af 
krajowy.

Z w ierzchność g m in n a  razem  z przełożonym  
obszaru  dw orskiego prow adzą cały techniczny  i 
ekonom iczny zarząd dróg  gm innych , do n ich  n a­
leży s ta ran ie , aby dtogi g m in n e  w dobrym  stan ie 
były  u trzym yw ane.

W m iejscow ościach, w k ló ry ćh  obszar dw or­
ski w cielony je s t do gm iny , zakres działan ia prze- 
łożunego obszaru dW orsłiogo przechodzi na r e ­
p rez en ta c ję  gm inną .

Jeżeliby  organa m iejscow e n ie  utrzym yw ały 
dróg  g m innych  w dobrym  btanie, lub  używ ały 
w sj osób nieodpow iedn. prestacyi i fundu jzów  
drogow ych, natenczas W ydział powiatowy m a za­
radzić tem u  w sposób stosow ny, a * szczegól­
ności w inien tenże w  m iarę p o trze b j, a za zgo­
dą politycznej w ładzy pow ictowej, objąć bezpo­
średn i zarząd dróg rzeczonych, w k tó rym  to ra ­
zie rozporządzać będzie prestacyam i, niem niej też 
dochodam i z m yta lub innem i funduszam i, dla 
tych dróg przeznaczone mi

W szelkie spory i zażalenia, dotyczące objęcia 
d róg  gm in n y ch  w zarząd W ydziału powiatowego, 
rozstrzyga W ydział krajowy w porozum ieniu z ck. 
N am ieatnictw em .

§. 31. U staw a drogowa nie obowiązuje m Lst 
L w ow a i K rakow a, a w innych  m iastach  które 
opłacają podatek  dom owo-ezynszowy i d la  któ-
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P O W I E Ś Ć

pnea
W aleryę M arrene.

(Ciąg daluy.)

W  m iarę jak  m ó w iła , radość ustępow ała z 
jasne; tw arzyczki dziew częcia. P rzez chw ilę sta ła  
as spuszczoną g ło w ą , aż wreszcie w yrzekła :

— J a  m yślałam  , że to jnż rzecz n iezaw odna 
i A dolf także tak m yślał.

N ie d sd a ła  nic w ięc e j, tylko opuściła ram io ­
na z wyrazem  zniechęcenia i sm utku.

Pelicya uczuła się w  obowiązku ją  pocieszyć. 
W szakże nic n ie  było stanow czego , p rzeciw nie 
m ieli nadzie ję , w ielką nadzieję.

M arynia je d n a k , obdarzona praktycznym  zm y­
słem , w strząsała głów ką. Oni tak  dawno żyli na-

W  m iarę jak M aryn ia  okazyw ała się niedow ie­
rza jącą , F e licy a  siliła się p rzekonać ją ,  że wszy­
stko pójdzie dobrze, & przekonyw ując ją, przeko- 
&ywałL i sam a siebie. Szaleństw em  było m artw ić 
się bea przyczyny, albo przypuszczać z łe ,  kiedy 
jeszcze n ic  Bię n ie  stało, k iedy  wszystko je s t na 
pom yślnej drodze.

Pbwoli i ona dała się pociągać słodyczy i p o ­
trzeb ie  n a d z ie i , odw racała także oczy od tej rze­
czyw istości, k tórej podołać n ie  m ogła i biegła 
za innym i w krainę  m arzeń.

To też  m a rz y ła , m arzyła g łośno . P rzy tu liła  do 
siebie M a ry n ię , lak m łodszą ukochaną siostrzy­
czkę i zaczęła snuć plany przyszłości dla n ie j , 
dla Adolfa.

M oże tam  zresztą po za szczęściem b r a ta , po 
Za spokojem  m a te ry a ln y m , były osobiste nadzie­
je. O tem  jednak  F elicya n ic nikom u mówić 
nie po trzebow ała , to był św iat jej w łasny, a 
przy tern były to rzeery  dalekie, rzeczy , n a  k tó­

rych  ziszczenie n iczem  w płynąć n ie  m ogła i k tó ­
re  dla tego może ustępuw ały  m iejsca doraźnej 
trosce.

M aryn ia  słuchała  je j c h c iw ie , p iła  jej słow a 
ja k  p tak  sp ragn iony  ro sę , ożywiała się przy 
n ich  i wzajem szeptała swoje troski, zm artw ienia, 
b iedy, o k tórych  Adolfowi m ówić n ie  chciała, bo 
by go za m ą bolało serce. O na śp iew ała  i śm ia­
ła  się dzień cały, ale tv ty lko tak  przed okiem 
lu d z k iem , śm iała s ię ,  żeby nie p ła k ać , bo było 
je j źle bardzo u dalekich k re w n y c h , ludzi p ro­
stych , n ieokrzesanych. N ie chodziło je j o p ra ­
cę , o n ie ! Ona pracow ałaby z całego serca w ię­
cej je szcze , byle nie w ym aw iano je j chleba, k tó­
rego przecież darm o n ie jadła-

Gdyby nie A do lf, ona poszłaby już daw no do 
obcych lu d z i, tylko jak  p o m y śla ła , że nie wi­
działaby go codzień przez okno idącego do b iu ­
ra  i w racającego, że nie zam ieniliby czasem słów 
kilku i że zaledwie epotkaćby się mogli co n ie­
dzielę , b rak ło  jej o d w ag i, wolała już cierpieć.

Gdy to m ów iła , łzy  p ły n ę ły  z jej oczów, tak 
zwykle b ły szczących , a F e licy a  p o m y śla ła , że 
gdyby ją  Adolf zobaczy ł, nie p rzen iósłby  j e j 1 
c ierp ien ia. A  je d n ak , jednak ... cóż m ógł n a  to 
p o rad z ić , co m ogli poradzić wszyscy ?

R ozczulona, całow ała M ary n ię , zaręczała j e j , 
że wszystko będzie dobrze, b łagała  im ien iem  b ra ­
ta o cierpliw ość.

M arynia obiecała być cierpliw ą. O tarła posp ie­
szn ie łzy, u śm iechnęła  się z po za n ich  i wy­
rzek ła z dziecinną d e te rm in a c ją :

— H a l cóż ro b ić?  — będę c ie rp ieć , dopóki 
mi sił starczy.

F e l ic j i  przyszło na m yśl py tan ie , gdzie koń­
czą się siły  ludzkie?

Rozm ow a dwóch kobiet długo trw ać nie m o­
gła. N a dziedzińcu rozleg ło  eię w ołan ie: „M ary­
n ia !  M aryn iu  1“ M a ry n ia , nie pożegnawszy się  
n a w e t, pobiegła do tej pracy c ią g łe j, n ieustan ­
nej , m ę cz ąc e j, za k tó rą  nie darzono ją  n aw et 
dobrem  słow em .

F elicya pozostała  sam a, n a  tej samej kanapce, 
gdzie o d b ie g ła  ją  M arynia . O garnęło  ją  znużenie, 
n ie fizyczne, dn ia  tego n ie  m iała wiele do robo­
ty, ale znużen ie spow odow ane c iąg łem i w zrusze­
niam i, p rzechodzen iem  od nadziei do zw ątpienia, 
dźw iganiem  i pocieszan iem  in n y ch .

Dodając odw ag i M aryni, pow tarzając jej wszy 
stko, co p rzem aw ia ło  za pom yślnym  obrotem  in ­
te re su  A d o lfa , p rzekonała  sam ą sieb ie  i była te ­
raz spokojniejszą.

W  tych  p ię k n y ch  m arzeniach  o p a rła  g łow ę o 
poręcz k anapy  i 's p o g lą d a ła  ze spokojnym  uśm ie­
chem  na p rzec iw leg łą  śc ia n ę , zam ykającą ho ry ­
zont w zroku. Cisza zu p e łn a  panow ała w m iesz­
kaniu , z d z ied z iń ca  także n ie  d o c h jd z i ł  g łos ża­
den, nic n i e  p rze ryw ało  jej zadum y, w śród  k tó ­
rej um ysł sko ła tany  k reślił obrazy s p o k o ju , ci­
szy, szczęścia. K to w ie, może też raz z ły  los tię  
odw róc i, i teraz w szystko pójdzie od m ien n y m  
trybem . A dolf do stan ie  p e n s y ę , później a w a n s , 
ożeni s i ę , będzie zadowolony, zdrow ie jego  po ­
praw i się , ona sa m a .... Tutaj marzen>a F e licy i 
siaw ały  s ię  m nie j w yraźne, nab ierały  n iep ew n y ch  
k o n tu ró w , ale w śród n ich  staw ała  postać K onra­
da z p n .y ja z n y m  uśm iechem  na u s ta c h , z oczy­
ma, w k tó ry ch  to n ę ła  tak rozkosznie w z ro k ie m , 
m y ś lą , s e rc e m , is tnością  c a łą .- .

Szarpm ięcie dzw onka u drzwi w chodow ych zb u ­
dziło jjj  ze sn u . Z pew nością to była m atka. M i­
m ow oln ie  poczuła dreszcz trw o g i, ze rw ała  s i ę , 
chciała, bredź o tw o rz y ć , ale iłft jakaś p rzyku ła  
j ą  do miejsca. B yłaby p ragnęła  oddalić  tę  chw i­
lę ;, bo  w ie d z ia ła , że był* to chw ila stanow cza.

T ym czasem  Zusia drzw i otw orzyła. Zyskiw ała 
ty m  sposobbm  parę sekund. N ie w yszła na sp o t­
k a n ie  m a ik i, t , lk o  oparta  na poręczy kanapy, 
cz ek a ła  n ie ru c h o m a , bez t c h u , w lepiaiąe wzrmf 
pvzed sieb ie . , , . .

P a n i S łońska jak w icher wpad » do pekoju  i 
r a u c .ła  się na p ie rw sze  k rze s ło , które tp o  sa ła.

J e d n o  spo jrzen ie  na n u  pow iedziało F eh ey i 
w szystko  aż nadto  wyraźnie.

P an i S łońska m iała tw arz znękaną i oburzoną 
ra z e m , łzy ż a lu , łzy, które w yciskał zarówno 
gniew , jak zgryzoty, zapełn iły  je j oczy.

F elicya widząc to , mkby sk a m ie n ia ła ; n ie  ru ­
szyła się z m iejsca i nie zapytała  eię o n i c ; sze­
roko rozw arte źrenice w lepiła w m atkę i spo j­
rzenia ich porozumiewamy się z sobą zgrozą i 
rozpaczą.

W iatr przeciw ności z ró w  dm uohnąi nu  pałace 
ich m arzeń i w yw rócił je nakązta łt karcianych  
b u d o w li, s taw ianych  przez dzieci.

—  W szystko s tra c o n e ! — w ybuchnęła  wresz­
cie starsza kobieta niem al z łkan iem  —  uszystk  ).

N iestety, nie potrzebow ała tego uiówk-. To też 
F elicya nie odpow iadała słow a. M yślała teraz o 
te m , jak oznajm ić ten  cios b ra tu ,  M a iy n i, jak  
spędzić z icb ust uśm iech nadziei.

— B o że!-B o że ! tak  być nie pow inno  — w o­
ła ła  dalej pani S łońska —  to k rzyw da, to n ie­
spraw iedliw ość!...

F elicy i w te) cbw ili s tanę ła  w uczacb panna 
K urdulska z piórem  tryum faln ie poruszającem  eię 
nad kap e lu szem , z palcem  podniesionym  do gó­
ry  i w ychudząeym  z rozpru tej rękaw iczki i po­
w tórzy ła m im ow olnie jej I ra z e s : „Kto tam  m yśli 
o sp raw ied liw o śc i! “ P ow tórzy ła go jeJnak  m yślą 
ty lk o , bo usza jej zbladłe m e w ypow iedziały ża­
dnego słowa.

— Cóż my poczniem y te raz  — pow tórzy ła 
n ieszczęśliw a kobieta, zalewając eię łzam i. — J a  
tego n ie  z n io sę , n ie  p rz e ż y ję !

R zucała się jak dziecko, w ym aw iając te ałowa, 
a m erozsądek  ich podzia ła ł n a  Felicyę ; zbliżyła 
s ię  do m a tk i , zaczęła rozb ierać ją  z kapelusza i 
o k ry c ia , k tórych  zdiąć n ie  m yślała.
, — N iechże eię m am a uspokoi —  w yrzekła —
narzekanie na n ic  się nie zda.

— To trudno , ja  m ilczeć nie mogę w oben ta ­
kich rzeczy. Ty bo je s te ś  nie czuła n» wszystko, 
w iem  o t e m , ale ja  krzyczeć b ę d ę , że to zgro­
za, co się dzisiaj dzieje!

Oień gorzkiego 'uśm iachn  zarysował się  n a  draą*

f_ych F elicy i w argach. N ie próbow ała u sp raw ie­
dliw iać się, w tej chw ili n ie  m iała o d w a g i, ani 
siły  rozpoczynać sprzeczki żadnej — by ła przy­
gnębiona.

A ps,ni S łońska pow tarzała z uporem  rozkapry­
szonego dziecka:

— T a k , będę to pow tarzać, będę krzyczeć!
— M a m o ! gdyby to się tylko na co zd a ło , 

krzyczałabym  i ja  — w yrzekła tylko.
—  Ależ tego znieść niepodobna !...
F e licy a  w m ilczeniu w strząsnęła  głów ,.

boż to m ożna kiedy wypowiadać p o d o b n e _ słow a. 
S iły ludzkie są nienbrachow ane ta m , gdzie * 
o zn iesien ie  c ie rp ień  i zawodów. Tylko « a  a 
w  ten  sposób zarzekać się  może i 
jako nieszczęście. ,, n .-nno.

F e lic y a , k tóra tru ch la ła  n a  s*mą m j P
w o d ze n ia , teraz, jak wszystkie uata^ y * i od l 
w obec spełn ionego  faktu znalazła męz

w a£ - ‘ , • • iak dzieckoA  tym czasem  m atka jej powtarza* j
ro zża lo n e :

1 a rc jp o n u M jłC  n i / p o ^ j i u . ”6 * ^ '

“ r*k , , e l i  1 k0' -

O trb  bT '“ S'S lego  « J -
n a tM jc S o lw W i w p » m i,v a l. o
p ^ o  M l d ro b n y '® ; J ło w .  m .tk .  M pro-
wadziły inny ■ 1 J . «__ f  , t t  pow iedziała, m a m o , pan i B ajorska?

m iała pow iedzieć! —  o b u rk n ę ła  się 
pani Słońska której rozpacz przecnodziła pcwoli 
w zwykłe zadąs-n .e  

je d n ak  rozgadała się w kró tce i zdał* spraw ę 
z całej swojej n ie fo rtu n n e j wizyty.

(0. d. n.)
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ry eh  w ydaną jest ustaw a budow nicza z dn ia  28 
kw ietn ia 1882. N r. 77 dz. u. k r ., obowiązuje z tą  
odm ianą. że w tych m iastach zam ienione będą 
prestacye , w §. 11 i 12 w ym ienione, w e iłu g  ce 
n y  przez Badę pow iatową ustanow ionej n a  pie­
niądze, a w ypadającą z tej zm iany kwotę pienię 
ż n j  w całej gm in ie rozłoży rada gm inna n a  pod 
staw ie podatków  bezpośredn ich  na w szystkich do 
p restacy i obow iązanych.

W  g ran icach  tej ustaw y oraz in n y c h  od no 
śnych  ustaw  i przepisów  obowiązujących, wyda 
c. k. N am iestn ic tw o , w porozum ieniu  z W ydzia­
łem  krajow ym , wykonawczy reg u lam in  drogowy, 
m ający zarazem  obejmować szczegółow e postano­
w ien ia  o po trzebnych  te rm in ach  w poszczególnych 
czynnościach adm in istracy jnych , o współudziale 
w ładz rządow ych w czuw aniu nad  dobrym  stanem  
dróg, tudzież o p rzedsięb ran iu  w razie potrzeby 
stosow nych środków  egzekucyjnych.

A rt. H . U staw a n in ie jsza  obowiązywać będzie 
w  rok od dn ia  ogłoszenia jej w dzienniku  ustaw  
i rozporządzeń krajow ych i m a m ieć zastosowa­
nie do odnośnych  postanow ień  ustawy o publi­
cznych do |azdach kolejowych z dn ia 15 kw ietnia 
1881 dz. ust. kraj. N r. 46.

A rt. I I I .  W ykonanie ustaw y n in iejszej pole­
cam  M ojem u M inistrow i spraw  w ew nętrznych.

Ziemie polskie.

(W ydalenie Polaków z P rus. — Głosy prasy nie­
mieckiej.)

W ydalenia z B ytom ia n ie  ustają. Ju ż  odstaw io­
nych do rosyjskiej gran icy  Polaków  jeai 800  o- 
sób a jak  donosi Dmieniiik Poznański liczba ma- 
jącyen  g ia n ic e  PruB opuścić w ynosi 2500 . Besz­
ta , zapew nie n iew ielka ilość, o trzym ała praw o 
poby tu .

R adca ziem ski, raciborskiego pow iatu, rozesłał 
rozporządzenie do w szystk ich  dom inialnych za­
rządów , aby spisy obcokrajow ców  do 10 s ie rp n ia  
szczegółowo były sporządzone, w celu dalszego 
postępow ania policyjnego.

W ładze p rusk ie postanow iły  także, aby odtąd 
w p rzerw ach  m iesięcznych doręczane były  rzą­
dowi listy  obcokrajow ców  przebyw ających w o- 
bręb ie prusk iej m onarch ii. O osiedleniu  rosyjsko- 
polskich i galicyjskich poddanych, natychm iast 
w ładzę zaw iadam iać należy.

Z P ru s  Z achodnich  nadchodzą w iadom ości, że 
i tam  hu rtow n ie  wydalają Polaków. W  L idzbar­
ku, 17 lipca, liczny zastęp w ydalonych spoczy­
w ał k ilka godzin w drodze do granicy . Sprzętów  
sw oich  dom ow ych za bczcon pozbywali się ci 
hiedaey.

l e n  s tan  n ie^rak tykow any  n igdzie , oburza  na­
w et niem ieckie dzienniki. Postępow a Foss Ztg. 
w ten sposob w yraża się  o postępow aniu  władz:

„Cóż to za stosunk i pauu ją w P rusach  w r. 
1885  podczas pokoju m czem  n ienaruszonego? — 
u d y b y  sejm  prusk i o b ra d o w i obecnie, należało­
by stanow czo odeń się dom agać, aby obecny sy­
stem  w ydalań  om ów ił g run tow nie . “

Śląska Yolks  - Ztg. p rzypom ina odnośną in ter- 
pelacyę Borow skiego i w ystąpienie w tej kw estyi 
posła  S pahna, nazyw ając je uznan ia  godnem . — 
P rzypuszcza w ym ieniony organ, że poseł ten , któ­
reg o  w ybór je s t n iew ątpliw ym , w  przyszłym  sej­
m ie in te rp e la c ję  sw ą ponowi.

Neues Berliner Montuysblatt w yraża się także 
co do tej spraw y jak  nas tęp u je : „ Jestże  to mo-
żebncm , aby w zględnie m ała liczba polskich  ro­
bo tn ików  a więcej jeszcze kilku  akadem ików  i 
lekarzy , m ogła po tężnem u n iem ieckiem u cesar­
stw u  zgotować takie trudności, że trzeba się by­
ło  chw ycić środków , k tó rych  praw ności pod fo r­
m alnym  w zględem  nie da się w praw dzie zakwe- 
styonow ać, ale k tó rych  m oralną w artość m ierzyć 
należy m iarą daw no ubiegłych czasów  lub potrze­
bą konieczną. M im owoli staw ają tu  n a  m yśli o- 
sław ione czas j p rześladow ań dem agogów . K tóryż 
z pa r jo to w  n ie pow ita ł z radością p rzekszta łce­
n ia  N iem iec, a m ianowicie z tego powodu, że 
przy  k ierow aniu spraw am i zugraoicznem i przez 
ks. B ism orka unikano drobiazgow ych in tryg . Ja k ­
ie ż  tedy m ożna pogodzić środki policyjne prze­
ciw  w szystkiem u co polskie, z pow agą i potęgą 
N iem iec, pom inąw szy już m oralne wzgtądy. Zda­
n iem  naszego  w ielkiego s tra teg ’ka są N iem cy o- 
toczone do koła nieprzyjació łm i, przez k tórych  
rozum ieć należy te  w szystkie w ielk ie m ocarstw a, 
i  k tórem i urzędow o u trzym ujem y jeszcze jak  na j­
lepsze i najprzyjaźniejsze stosunk i. Czyż nie m a­
m y dosyć n a  ty ch  w państw a zorganizow anych 
nieprzy jacio łach , abyśm y m usieli praktykow ać o- 
sobne, w yjątkow e środki przeciw  tym  w szystkim  
drobnym  narodow ościom  i szczepom, k tóre albo 
żadnej albo ty lko pozorną rep rezen tu ją  polity­
czną egzystencyę — i z N iem iec rob ić  zajadłego 
wroga każdego sam odzielnego ruchu?"

kiesa w ojna nad nią będzie zawieszona. 
Zulfikarski posiada bow iem  około 900  kilom etrów  
długości, na tu ra ln ie  jeśli w eźm iem y pod uwagę, 
że w dalszym  ciągu różne p rzybiera nazwy, któ­
re  z czasem  powiększą słow nik  geogiafiezno- 
dyplom atyczny  i że ciągnie się on i prowadzi 
do sam ego H indostanu.

Gar jak  mówią je s t usposobiony dość pokojo­
wo, w tej szczególniej spraw ie, a publiczność już 
znużona je s t przew lekaniem  długiem  tego afgań- 
skiego procesu. N ik t na pew no n ie wie, jaka je st 
koncentracya w ojsk w Azyi ale to pew na, że ta 
arm ia n ie  dosyć je s t s iln a  do rozpoczęcia k ro ­
ków zaczepnych, a naw et do prow adzenia wojny. 
N ow a lin ia kolei żelaznej u ła tw i koncen trow anie  
batalionów  w kraju T urkm enów . Ta now a kolej 
zakreśla  krzyw ą lin ię , idącą powyżej Saraksu, 
pom iędzy A skabadem  i M erw em  aż do gran icy  

ciągnąc po nad  O ksusem  ku Samar-1rosyjskiej, 
kandzie i
przyniesie 
nie należy 
g łów n ie  z

Kolej zakaspijska

Z R o s y  i.
(Sprawa afgańska. — Kolej zakaspijska. —  W y­
jazd cara do połudaiowych guberaii. — Kalnoky i 
Giers. —  Sprawy bałkańskie — Panslawizm. — Po­

pi prawosławni).
Journal des Debats w korespondencyi z P e­

te rsb u rg a  charak teryzu je  obecne po łożenie caratu. 
P rzy taczam y ten  lis t w s treszczen iu :

P o  gorączkowem  w zburzeniu  um ysłów , w yw oła- 
nem  zm ianą angielskiegu gab inetu , nas ta ła  chw i­
la zim nego otrzeźw ienia tak w sferach dyplom a­
tycznych  rosyjskich, jak i u publiczności. N a d e ­
sz ła  obecnie pow tarzająca się corocznie chw ila 
posuchy na kom binacje  polityczne, każdy bo­
w iem  myśli jakby  odpocząć w „daczach“ za m ia­
stem , lub używ ać ochładzających kąpieli, odło- 
żywBay na bok spraw y choćby najważniejsze, 
k fg tń tk a  spraw a n ie  załatw iona i każdy wie 
dobrze ii może ona w yw ołać jeszcze rozm aite 
k o m p lik ac je , bo Bosya, zachęcona pierw szem  po­
w odzeniem , będzie się s ta ra ła  nabyć znow u s tra ­
teg iczne jak ieś pastw isko lub  wąwóz a to ryso- 
w ie znow u nie będą m niej w ym agającym i od 
G ladstonea . L i ch wszakże w ojenny o w iele już 
w Bosy i złagodzony d ługiem  trw aniem  tej sp ra ­
w y ,  k tó ra  o ile na raz .e  w yw ołała w zbu­
rzen ie, o ty le dzisiaj już je s t b raną  więcej obo­
ję tn ie .

Z tern w szystk iem  jednak  sp raw a ta w cią­
g iem  pozostaje zaw ieszeniu i dopóki radykaln ie  
n ie  będzie za ła tw ioną, zawsze jak  m iecz D am o-

B ucharze
korzyści rządow i rosyjskiem u, choć 

wcale sądzić, że była przedsięw ziętą 
przyczyn strateg icznych . Pi owadzi 

roboty genera ł, k tóry  w je j zbudow aniu w iększe 
w idzi zadow olenie m iłości w rasaej in ży n ie ra  niż 
wojskowego. W ciągnął on rząd do tego p rzedsię­
biorstw a dla w idoków  handlow ych a następnie 
w idoki w ojny dopom ogły  m u do otrzym ania zu ­
pełnej swobody działania , a że trzym a się zasa­
dy, że kuć należy żelazo póki gorące, Więc Dudo- 
wa prow adzona je s t dzisiaj z nadzw yczajnym  po­
śpiechem .

W ielkie tegoroczne m anew ry  w C arskiem - 
3iele zostały odw ołane, bo ca r z całym  dw orem  
w ybiera się w podróż do po łudn iow ych  gu- 
bern ii.

U trzym ują k o m peten tne  sfery, że m a się udać 
nad  D on, aby tam  sw ego syna pokazać dońskim  
Kozakom , bo następca tronu  rosyjskiego o trzy­
m uje zawsze godność stan iana Kozaków, gdy  do 
chodzi do pełnoletności. Z tam tąd  udaje się car do 
Kijowa, a następn ie  przez G a lic ję  do A ustryi, 
gdzie ma spotkać się  z cesarzem  austryack im . 
W  tej w ytkniętej już podróży zajść jednakow oż 
mog^ jeszcze rozm aite  zm iany. M ówią pow sze­
chn ie  w P ete rsb u rg u , że pp. K alnoky i Giers 
m ają się zjechać, aby się porozum ieć w ważnej 
spraw ie bałkańskiej.

T urcya dzisiaj p ierw sze zajm uje m iejsce w dy­
p lom acji rosyjskiej, zwłaszcza, że chodzi o p u n k ta  
gdzie prow adzi się obecnie agitacya, a m ianow i­
cie w sam ych B ałkanach i w W ilajetaefi Ana­
tolii. P ro k la m a c ja  M ahdiego m iała dojść aż do 
E rzerum  i w zburzyć um ysły w pokoleniach K ur­
dów. Ro«yanie gorączkow o prow adzę obecnie 
fo rty fikacje B atum u i przygotow ują się do wszel­
kiej m ożebnej ew entualności.

N ie tak d la  n ich  dobrze stoją rzeczy w R um e- 
lii, gdzie a g ita c ja  panslaw iatyczna u trac iła  wiele 
te ren u  i zaniepokoiła sfery polityków . D zienn i­
karstw o rosyjskie bardzo podnosi tę  okoliczność 

wzywa rząd do przedsięw zięcia środków  s ta ­
nowczych, zw łaszcza że w pływ  Bosyi otrzym ał 
now y cios w osta tn ich  czasach z powodu u s tą ­
p ien ia  ze swego stanow iska bośniackiego m etro ­
polity Sawy.

Panslaw iści w idzą w tym  fakcie działanie 
Jezu itów  i polityki austryackiej, k tóra chciała 
pozbyć się naczelnika praw osławia w prow incyach 
n iedaw no nabytych . W alka relig ijna w tych  k ra ­
jach  je s t w alką polityczną, a  Bosya z wielkiem 
niezadow oleniem  konstatuje, że z każdym  dniem  
znikają w sław iańszczyźnie je j najsiln iejsi ajenci 
i adepci. Bo tez trzeba dobrze w iedzieć, jak i 
je s t  w pływ  tych  rep rezen tan tów  praw osław ia, 
owych stare, w znanych  w każdym  bazarze w scho­
du, m ających przy sobie jakby  kancelaryę dyplo­
m atyczną i przebiegających kraj podburzając zfa- 
natyzow ane tłum y. S ą to ci sam i, rzeeby można, 
n ieprzejednani burzyciele polityczni z Oflalcodo- 
nii i E fezu, staw iający czoło potędze w schodnich 
cezarów . Spotykam y ich do dzisiaj w M acedonii, 
w B ułgaryi, w A thos, w P anarze , w monaBte- 
rach kijow skich i m oskiew skich. Oni to zebran i 
obecnie na conaylium  w Kazaniu, pod p rze ­
w odnictw em  „ober-proknrora“ P ob iedonoscew a, 
m ają radzić nad dalszę p ropagandą praw o­
sławia.

im iennika cw rgo angielskiego Times’a w ziął so 
bie za wzór o ty le , iż s ta ra ł się zawsze o to 
aby być więcej zw ierciadłem , niż przodow nikiem  
op in ii publicznej we P rancy i. Jeże li p rzeto  wi 
dzim y, że 'Temps obet nie zapuszcza się w agi 
taeye szowinistyczne, j r s t  to objawem , że p o k o  
j o w y  r o z w ó j  s ą s i e d z k i c h  s t o s u n k ó w  
z P r a n c y ą ,  d o  j a k i e g o  d ą ż ą  N i e m c y  
n i e  o d p o w i a d a  u s p o s o b i e n i u  c z y t e l  
n i k ó w  Temps1 a — i że  n a s z e  u s i ł o w a n i a  
a b y  p r z y j a z n e  s t o s u n k i  z P r a n c y ą  
u t r z y m a ć  i p o l i t y k ę  p o j e d n a n i a  u t o  
r o w a ć ,  d o t y c h c z a s  s i ę  n i e  p o s z c z ę  
ś c i ł y  i n i e  z n a l a z ł y  w z a j e m n o ś c i .  
W b r  e w  n a s z e j  w o l i  m u s i m y  ż y w i ć  t ę  
t r o s k ę ,  ż e  F r a n c j a  c z e k a  t y l k o  k o ­
r z y s t n e j  s p o s o b n o ś c i ,  a b y  n a s  s a m a  
a l b o  w s o j u s z u  z i n n y m i  n a p a d ł a .  

„Pom im o wszelkich podejrzeń  i oszczerstw  za 
znaczne gran icznej p rasy , nie może n ik t za g ran icą  n a ­

praw dę pow ątpiew ać, że n iem iecka polityka od 
pow iada najzupełn ie j m iłości pokoju i po trzebie 
pokoju, panującej w narodzie n iem ieck im , i że 
N iem cy z pew nością pod żadnym  w arunkiem  nie 
zam ierzają napadać n a  sw ych sąsiadów. A le nikt, 
komu dobro N iem iec leży n a  sercu , n ie  oprze się 
obawie, że dzień odw etu , przez F ra n c ję  od 15 
lat up ragn iony , zawsze jeszcze je s t środkiem , za- 
pomocą którego każdy polityk w e F ra n c j i  może 
swoich rodaków sobą zain teresow ać, a gdyby o 
koliczności sprzyjały , za sobą porwać.

„M ożneść, d an a  każdem u am bitn ikow i, żeby 
og ień  rozdm uchać, a rz ą d o w i, p ragnącem u po­
koju. przez odw ołanie się do hasła  odw etu  stw o­
rzyć tru d n o śc i, albo istniejące już tru d n o śc i ze 
strony  rz ą Ju  usunąć — każe nam  obawiać się, 
iż nasi francuscy  sąsiedzi dzisiaj jeszcze pokoju 
z N iem cam i nie cenią sobie wyżej, jak  kiedykol­
w iek od 200  lac“.

„Norddeutsche“ przeciw Francyi.

W ypadkiem  dnia w polityce zagranicznej je s t 
a rty k u ł o rgana kanclerza n iem ieckiego Norddeu- 
tsche allgemeine Ztng, skierow any p r z e c i w k o  
F r a n c j i .  A rty k u ł te n ,  o k tórym  wczoraj do­
n ió s ł nam  ju ż  te le g ra m , opiew a jak  n a s tę p u je :

„P arysk i Temps ogłasza a rty k u ł o dyslokacyi 
w ojska francusk iego , zalecając pom nożenie sianu 
jazdy w zdłuż francuskiej g ran icy  w schodniej i 
po łudn iow ej, pom im o że jak sam  cyfrowo dowo­
dzi francusk ie pu łk i jazdy, k tóreby  w obecnych 
stosunkach  już w pierw szym  dniu  mobilizacyi 
s tan ę ły  nap rzeciw  pułkom  n ie m ie ck im , m iałyby 
liczebną nad niem i przew agę. Temps żą d a , aby 
p a ry sk a  dyw iz ja  jazdy  zajęła in n e  kw atery , a 
m ianow icie bezpośrednio przy  gran icy  niem ieckiej, 
„ażeby już  teraz w żyła się w  rolę. do której kie­
dyś by łaby  p o w o łan ą , gdyby  w ypadki zm usiły 
F ra n c ję  do mobilizacyi swego wojska. F rancusk ie  
gm iny  w schodnie — k o ń cz y  Temps — gotowe 
są do ponoszenia ofiar p ien iężnych  na budow ę 
now ych koszar. “

„W  N iem czech  — pisze Nordd. aUg. Z tng— 
m iano już czas przyzw yczaić się do w ojennych  
zapowiedzi, k tó re  z tamtej Btrony W ogezów nigdy 
n i«  zam ilkły, a przy  sposobności szły naw et cre­
scenda ; p rzestano  też naród francuski identyfiko­
w ać z szow inistam i paryskim .. A le uważam y sobie 
za obowiązek objawy takie publicznie kontrolow ać 

oba narody  w in teresie  pokoju czynić na to 
u w a ż n e m i, jeże li mężowie stanu  1 wyżsi oficero­
wie, albo też pow ażne organa prasy walkę w 
W ogezach p rzedstaw iają  jako  bliską i jako n ie­
zm ienny  cel w szelkiej francuskiej polityki.

„S ym ptom atycznie ma artyku ł Temps'a w iększe 
znaczenie, aniżeli b lagi D eroulede’* , d ek lam acje  
T h ibaud in ’a i g n iew  C assagnac’a. Temps je s t kie­
ru jącym  organem  um iarkow anego stronn ic tw a re- 
p u n likańsk iego ; zastępu je  on w pierw szym  rzędzie 
ową we F ra n c y i tak liczną klasę spokojnych, 
posiadających obyw ateli, k tórych  opinia o w ojnie 
i pokoju dla każdego francuskiego rządu wiele 
wazy,

„D ziennik ten , n iegdyś orleańskiem i kapitałam i 
założony, był zaw jze ostrożnie redagow any, a

Przegląd polityczny.

K r a k ó w ^  5 sierpnia

S praw a n i e m i e c k i e g o  k l u b u  w Badzie 
państw a zaczyna znowu w ypływ ać n a  jaw  i oży­
wiać się będzie w m iarę zbliżania °.ę te rm inu  
Bady państw a. Obecnie poruszy ł j ą  poseł z Opa­
wy, profesor F  u s s, zw olenn ik  „najostrzejszego 
to n u “, w piśm ie do tam tejszego niem ieckiego 
stow arzyszenia. Oświadcza on, że od m yśli u tw o­
rzenia klubu niem ieckiego n ie  odstąpi, a  wszelkie 
a rg u m e n tac je  oportun istów  go nie przekonały. 
ByłoDy g rzechem  wobec niem ieckich  wyborców, 
gdyby chciano odraczać jeszcze te rm in  „en erg i­
cznego narodow ego w ystąp ien ia". D ysknsyę nad 
tern, czy niem iecko-narodow i posłowie m ają wię­
kszą wagę przykładać do program u czy do nazwy 
przyszłego klubu, uw aża F u ss  jako zbyteczną; 
program  i nazw a tw orzą tu  nierozdziulną całość. 
W praw dzie nie pow ołano go do k ou isy i, m ającej 
obradow ać nad nazw ą i p rogram em  przyszłego 
klubu, ale tak jak on m yślą także P ickert, K notz 

S trache, & k o m is ja  owa, w ybrana przez kon­
fe re n c ję  party i, będzie m iała ciężką pracę do 
d o konan ia , zanim  je j się uda łagodniejszy  i 
ostrzojszy ton ze sobą pogodzić.

czenie stałej i odpow iedniej dla A fganistanu g ra ­
nicy, i jeżeli rząd rosyjski nie sprzeciw i się ozna­
czeniu w ażniejszych je j punktów  w osobnym  
traktacie, A ng lia  w zam ian za to zezwoliłaby na 
ustąp ien ie  Bosyi pew nych punktów , do k tórych  
• m ir rości sobie praw o. A nglia nie p ragnie wojny; 
Rosya może jej rów nież uniknąć, zgodziw szy się 
na honorowe zała tw ien ie sp o ru .“

Prawitdst. Ww&tnik ogłasza zatw ierdzoną przez 
cara liBtę tych urzędników , k tórym  w myśl uka­
zu z 3 (15 ) g rudn ia  1884 m e wolno przyjm o­
wać posad w in s ty tu c jach  pryw atnych . L ista  
wcale pokaźna obejm uje wyższych urzędników  
w szelkich kategoryj, w szystkich m in isterstw  i u- 
rzędów  specyalnych. Tak więc Bosya w spraw ie 
inkom patib iliów , t. j. niezgodności urzędów  pu ­
blicznych ze stanow iskam i w bankach, kolejach 
i t. p. w yprzedziła  A ustryę, która się na to n i­
gdy zdobyć nie może, pom im o, że ty lek ro tn ie 
ju ż  z różnych stro n  spraw ę tę  potuszano.

Nowoje W remia  donosi o krw aw ych ro zru ­
chach na S y b e r y i ,  O ddział T u n g u z ó w  zło­
żony z 200 ludzi, napad ł na m iasto T u r u o h a n s k ,  
położone w g u b e r n i  i j e n i  s oj  s k i e j ,  nad 
dolnym  b ieg iem  rzeki Jenisej. N apastn icy  usiło­
wali opanować arsenał. W  walce z wojskiem ro- 
syjskiem , k tó ra  się ztąd wywiązała, miało zginąć 
120 Tunguzów ; Rooyanie stracili 3 zabitych i 
wielu rannych .

W  P rusiech  przygotow ują się s tronn ic tw a do 
w y b o r ó w  s e j m o w y c h .  S tronnictw o n a r o -  
d o w o - l i b e r a l n e  odbyło niedaw no w alną na­
radę w H agen w W estfalii, na której poruszono 
spraw ę zbliżenia się do stronnictw * postępowego. 
Stanow isko, j J d e  wobec tej kwestyi zajęli wybi­
tn ie jsi uczestnicy zjazdu, a następn ie  większość 
narodow o-liberalnych dzienników , nie zapowiada 
bliskiego porozum ienia się obu stro n n ic tw . Od 
czasu jak niektórzy bardziej postępow i członko­
wie narodow o - liberalnego s tronn ic tw a porzucili 
swych przyjaciół politycznych i przeszli do opo­
zycji, całe stronnictw o stało  sie ślepem  narzę­
dziem  rządu. N a zjeździe w H agen  wyrażono 
w praw dzie nadzieję, iż w razie gdyby okazała się 
potrzeba bronien ia praw  sejm u wobec usiłow ań 
reakcyjnych , w szystkie bberalno stronn ictw a p ó j­
dą ręka w rękę bez w zględu na to, jaki s to su ­
nek łączy je  dzisiaj z rządem . W obec uległości, 
jaką bię odznaczają d z i ie js i  narodow o-liberalni, 
trudno  jednak  przypuścić, by  się ta  partya  na­
w et w takim  razie połączyła z opozycyą. Od s tro n ­
nictw a postępow ego dzielą ją nadto  jej ekonom i­
czne przekonania, oparte na zasadzie ceł ochron­
nych, jej n iezm ierne zaufanie w kolonizacyjną p o ­
litykę ks. B ism arka, a w końcu bezw zględna u- 
ległość dla rządu w spraw ach budzetow ycn.

Z L ondynu  w ieje w i a t r  p o k o j o w y .  Coraz 
silniej w ystępuje przekonanie , że A ng lia  nie po­
w inna narażać się na d łu g ą  i krw aw ą wojnę dla 
zapew nienia em irow i c. lości jego państw a. N it 
da Bię zaprzeczyć, że pod tym  w zględem  nastąpił 
pew ien  zw rot w opinii puolicznej i jakkolw iek 
układy z Rosyą nie p o ttąp iły  naprzód od chw ili 
upadku G ladstonea, już w tern samem tkw i w ię­
ksza rękojm ia zgodnego załatw ieni* s p o ru , iż w 
L ondynie zaczęto o d ró ż t .ać bezpośrednie m te resa  
W ielkiej B ry tan ii od in ti rusów jej sprzym ierzeńca. 
Ta zm iana w usposobieniu publiczności ang ie l­
skiej przebija w uderza; $cy sposób z artykułu , 
k tóry  Utandari pośw ięcił przed kilku  dniam i 
spraw om  środkow o-azyaiyckim . „Jeżeli spraw dzą 
się przew idyw ania, że Bosya zgodzi się na ozna-

Ażeby ocenić doniosłość tego artyku łu  należy 
przypom nieć s o b ie , że stronn ic tw o  konserw ały 
w ne, którego organ z takiem  lekcew ażeniem  od­
zywa się o praw ach em ira, do n iedaw na jeszcze 
uważało za pierwszy obowiązek A nglii do trzym a­
n ie ob ie tn ic d a n ic h  A bdurrham anow i. Zachodzi 
tylko pytan ie, czy em ir zachowa się zupełn ie spo 
kojnie wobec am pu tacy i, jaką oba państw a wy­
konałyby — po zaw arciu ugody — na jego po­
siadłościach. G dyby zaś rzeczyw iście przyszło do 
starc ia  m iędzy wojskiem rosyjskiem  i afgańskiem , 
któż może zaręczyć, że Bosya, upojona zw ycię­
stw em , zatrzym a swój pochód w m iejscow ościach 
odstąpionych jej w spaniołom yślnie przez redakcyę 
Standu, da, i że korzystając ze sposobności nie 
dotrze w głąb  A fg an is tan u ?

Tem i w zględam i kieruje się rząd angielski, po­
dając Bosyi rękę do zgody, a w zm acniając ró­
w nocześnie biły znrojne n a  północno-zachodniej 
granicy indyjskiej. Założenie obw arow anego obo­
zu w dolin ie P  i s z i n nie m a w praw dzie w edług 
o fic ja lnych  zapew nień charak teru  d em o n strac ji 
w ojennej, ułatw i ono jednak  w danym  razie nie- 
tylko odporną, lecz i zaczepną akcyą arm ii in ­
dyjskiej. Zam ianow anie gen. B o b e r t s a  naczel­
nym  wodzem  uważają w L ondynie za rów nie wa­
żny a n iezm iern ie trafny  krok rządu. B oberts 
dow odził w ojskiem  indyjskiem  w osta tn ie j wojnie 

A fganam i, a s łynnym  m arszem  z K abulu do 
K andaharu  w styczn iu  roku 1879 w zbudził po­
dziw  całej arm ii angielskiej. Ażeby u ła tw ić kon- 
ceu tracyę siły  znrojnej, n ie  p rzestaje rząd an g ie l­
ski budować z pośp iechem  kolei żelaznej, m ają­
cej połączyć Q uettah z K andabarem . L in ia  tej 
kolei sięga ju ż  az .ś  w donnę P iszin, gdzie zało­
żono obóz, a  m in is te r C hurchill ośw iadczył przed 
tygodniem  w parlam encie, że w tju e ttah  znajdują 
się już m ateryały  budow lane, potrzebne do wy- 
tończenia całej projektow anej linii. W  razie, gdy ­

by panujący obecnie p rąd  pokojowy u trzym ał się 
nadal, i gdyby spraw dz.ły  się słow a lorda Salis- 
aury, iż Bo»ya i A ng lia  m ogą w spólnem i siłam i 

szerzyć cyw ilizację  w Azyi środkow ej, kolej ta 
nie m ając wówczas strategicznego znaczenia, m ia­
łaby w ielkie znaczenie handlow e, gdyż stanow iła­
by jedyne  połączenie m iędzy ogniskam i handlu  

indyjskiego a w ielkiem i targow iskam i A fganista­
nu, w które się już wciska handel rosyjski.

P lan  zajęcia kraju B e c z u a ,  rozw inięty  przez 
m .n is tra  S tanleya w Izb ie  gm in , p rzychylnie zo­
stał przyjęty przez dziennik i angielskie. Pall- 
Mall-Gaeette zachęca rząd  do zagarn ięcia wszy- 
s tk .ch  ziem , położonych między kolonią przyląd- 
tową a rzeką Z a m b e z i ,  w ypływ ającą z gór 
d o s s a i u b a  i w padającą do cieśn iny  M o z a m -  

b i q u e. W zdłuż tej rzeki ciągnie się bardzo ży­
zna kraina, m ająca posiadać wszystkie korzystne 
dla cywilizacyi w arunki. Z daniem  Pall-Mcdl-Oa- 
■ etU byłoby najw iększym  błędem  zapew uić Bobie 
drogę prowadzącą w te  strony , a nie dotarłszy 
do kresu dać się ubiedz innem u  państw u. Pod 
czas gdy  A nglicy  przygotow ują się do rozszerze­
n ia  sw ych połndniow o-afrykańskich posiadłości, 
wypadki w sąsiednim  T r a n s v a a l u  zaczynają 
przybierać o o ró t, k tóry  może u ła tw ić A nglii 
w m ieszanie się w w ew nętrzne spraw y tego k ra­
ju . Rzeczpospolita Boerów, k tóra potrafiła zacho­
wać dotychczas sw ą niezaw isłość wobec A nglii, 
walcząc rów nocześnie zwycięsko z Zulusam i, 
chyli się w skutek w ew nętrznych  rozterek  do u- 
padku. Już  przed rokiem , gdy rzeczpospolita za­
m ierzała zaciągnąć w E urop ie  pożyczkę na bu 
dowę kolei żelaznej, żadna z europejskich  insty- 
tucyj finansow ych n ie odw ażyła się pow ierzyć 
sw ych kapitałów  rządow i T ransvaalu . Obecnie n a ­
deszła do L ondynu wiadomość, że państw o B ae­
rów  zaw iesiło w y p ła ty ; dzienn ik i angielskie prze­
widują, iż rząd  rzeczypuspolitej uda się do A n ­
glii z p rośbą o pomoc i opiekę. W  chw ili gdy 
państw o Boerów  w Transvaalu przechodzi przez 
tak ciężką katastrofę, przyszło do n iespodziew a­
nego konfliktu m iędzy W ielk ą  B ry tan ią a N  o w ą 
R z e c z p o s p o l i t ą ,  u tw orzoną niedaw no przez 
kolonistów  ho lendersk ich  i n ie  uznającą zw ierzch­
ności m acierzystej rzeczypospolitej transvaalskiej. 
P rzedm iotem  tego sporu  je s t zatoka św. Lucyi 
na oceanie Jndy jsk im . Gdy z początkiem  bieżą­
cego roku rząd niem iecki postanow ił objąć tę za­
tokę sw ym  protek toratem , A nglia w ystąp iła  z pra­
wem pierw szeństw a, powołując się na umowę, 
zaw artą w r. 1843 z naczelnikiem  Zulusów. N iem  
cy uznały wówczas praw a Anglii, k tóra też ucho­
dziła przez kilka m iesięcy za jedyną  p raw ną w ła ­
ścicielkę zatoki. D opiero przed kilku dniam i o- 
trzym ały gab inety  w szystkich państw  europejskich 
p rotest, podpisany przez p rezyden ta  Nowej R ze­
czypospolitej, Ł ukasza Ja n a  M e y e r a ,  a odm a­
wiający A nglii wszelkich praw do zatoki św. Łu- 
cyi Bząd Nowej Rzeczypospolitej oznajmia w tym  
proteście , iż je m u  tylko przysłużą p ro tek to ra t nad 
tą zatoką, dodając zarazem , że uważać ją będzie 
za p o rt wolny, p rzystępny  d la w szystkich bez 
w yjątku flag. N ie wiadomo, w jak i sposób rząd 
angielski odpow .e na te n  p ro te s t; być jeduak 
może, że wyzywający ten  krok wywoła tylko tern 
energiczniejszo postępow anie ze strony  A nglii i 
przyspieszy chwilę, w której cały obszar między 
przylądko m D obrej Nadziei, oceanem  Indy jsk im  
i rzeką Zam bezi dostan ie się w jej ręce.

Zaledwo stw ierdzono praw dziw ość pogłoski o 
ś m i e r c i  M a h d i e g o ,  gdy nag le  rozeszła się 
wieść, że taki sam  los spo tka ł drugiego z g ro­
źnych  naczelników  sudańsk ich  O s m a n a  Di -  
g m ę ,  dowódcę oddziałów  pow stańczych, zagra­
dzających A nglikom  drogę z Suakilnu do Berbe- 
ru . Byłby to w każdym razie tak niezw ykły zbieg 
okoliczności, iż n ie  dziw, że w L ondynie n e 
dow ierzają tej pom yślnej dla A nglików  wieśei. 
P ierw sza wiadom ość o śm ierci O sm ana nadeszła 
do re d a k c ji D aily News. T elegram , w ysiany do 
tego dziennika z K airu , opiewa jak n a s tę p u ję : 
„Arab, k tóry  p rzyby ł z M ^rawi, u trzym uje, że 
O sm an D igm a zg inął 30 czerwca w bitw ie pod 
Kassalą. Do M eraw i zbiegło 2000  Arabów zoddzja- 
łów  pow stańczych w B erberze, M onasyrze i na 
p usty n i. K rąży pogłoska, że derw isze strac ili

wszelką pow agę; pow stańcy n ie  uznają już w ła­
dzy ernirów  i cała ich sita jest w ro zp ręż an iu '. 
K orespondenci innych  dzienników  pc wtórzy li na­
zajutrz w iadom ość o zgonie Osmana, dofych 
nie stw ierdzono jej je d n ak  nrzędow nie.

as

ci*

K r a ';6 v ) i  5 sierpnia

Posiedzenie Rady miejskiej, zapowiedziane na 
jutro, z powodu braku kompletu pp. radnych, do 
skutku nie przyjdzie.

Żałobna rocznica, z powodu rocznicy Stracenia  
w Warszawie generała Trauguta i czter ch jego to­
warzyszy, w lwowskim kościele katedralnym odbę­
dzie się w piątek o godzinie 8 rano żałobne nabo­
żeństwo.

Z życia luwarzyskiego Wczoraj w ściśle ro- 
dzinnem kółkn w willi pani Heleny Modrzejewskiej, 
odbył eię obrzęd zaręozyn syna znakomitej artystki 
Rndolia. k u ry  niedawno otrzymał z paryskiej szko­
ły  dróg i mostów patent na inżyniera — z m zyn 
ką panną Felicyą Bendówną. ś lu b  odbędzie się za 
parę miesięcy, a po nim młoda para p ,ienieaie się 
na drugą półkulę, do Ameryki, gdzie młody inży­
nier korzystny otrzymał posadę

Nieszczęśliwy wypadek. W czcaj popołudniu w 
ednym t  tutejszyoh handlów korzennych przy ulicy 

Grcdziiej, zmarł nagle Wincenty Frzybyliki, eme­
rytowany radoa ayrencyi skarbowej we Lwowie, li­
czący 65 lat. Pomoc niesioną była zmarłemu na 
miejscu wypadku przez lekarzy dra Obalińskiego i 
dra Rosenblata, jednak bez skutku. Zmarły od nie­
dawna podobno bawił w naszem mieście.

W ogrodzie strzeleckim odbędzie się jutro kon- 
oert orkiestry 56 pułku. Program bardzo urozmai­
cony.

Poszukiwani. Dyrekcya policyi w Krakowie otrzy­
mała z Warszawy wiadomość telegrafioznie, i i  Jan  
Baśkiewicz, urodzony w r. 1857 w Kopeczyńoaoh po­
wiat Husiatyn, skradł w Warszawie w towarzystwie swej 
żony Henryki 100 .000  rnbli. Jan  Baśkiewioz ma 
lewą nogę krzywą i czarną brodę Dyrekcya policyi 
zarządziła ściganie zbrodniarza. Dopuścił się t.-ikże 
znacznej kradzieży pieniędzy Roman Hans, służący 
w Tarnowie. Hans ma la t 40, rnde wąay i na pra­
wem oku ma białą plamę.

Zapiski policyjne. Wczoraj wieczorem pozostawił 
Wojciech Galos, parobek z fabryki gazu, konia wraz 
z wczem bez żadnego dozoru w nlioy Grodzkiej, 
wabutok tego Koń, z natury płochliwy, uniósł się 
galopem i w drodze ku Stradomiowi przejechał Mał 
gorzatę Jachiniową z Zakrzewa i Mojżesza Blateisa, 
których straż policyjna zaraz do szpitala odstawiła, 
zaś GaloBa przyaresztowała.

Sąd karny W Pradze ściga listem gończym zna­
nego śpiewaka operetkowego, Karola Swobodę, o- 
GKarżonego o dwnżeństwo. Swoboda otrzymał w Niem- 
ozecb rozwód i ożenił się powtórnie ale ponieważ 
jest katolikiem i urodzonym w A u stry i, a władze 
austryackie me uznają rozwodn danego zagranicą 
obywatelowi Austryi, prokuratorya praska zatem w y­
toczyła proces o bigamię.

Zmarli. W Tarnowie zm arł w 65 roku życia 
Leopold Walter, właściciel dóbr, były zastępca bnr- 
mletrza miasta Tarnowa, członek honorowy miejsco­
wych stowarzyszeń straży ogniowej i „Gwiazdy* i 
kurator bursy św. Kazimierza.

W Krynicy w nbiegłą niedzielę odbyła eię lote- 
rya fantowa, z której doohód użyty byó ma na rzecz 
budowy kośoioła. W poniedziałek z.S nrządzał p. 
WejB, nauczyciel g im nastyki, ognie sztuczne, prze­
znaczając część dochodu na rzecz weteranów pol­
skich z 1831 rokn , za co przebywający tu szano­
wny prezes komitetu p. M. Jawornicki sKładał ona- 
rodawcy podziękowauie. Panna Felioya Stachowicz 
przybyła tu na kilka występów gośoinnych i bardzo 
sympatycznie jest przyjmowaną przez publiczność, 
nie szczędząoą ani okhsków, ani Dukietów, o które 
u nas dosyó trndno.

W Szczawnicy 2 bm. odbyło się nroczyete po­
święcenie pomnika dla śp. Szalaya, zapiaodawcy te­
go zakładu na rzecz Akademii Umiejętności. Uroczy­
stości towarzyszyli liczni goście, z których wielu u- 
myślnie na obchód ten przybyło. Popiersie śp. Sza- 
iaya z bronzu, wykonał rzeźbiarz p. Dann w K ra­
kowie, gustowną podstawę z czerwonego marmnru 
wykonano również w krakowskiej pracowni rzeźbiar­
skiej p. Kuleszy. Mowę przy odsłonięciu pomnika 
wypowiedział preze3 Akademii dr. Majer, dając ze­
branym krótki rys rozwoju zdrojowego zakładu i 
podnosząc zatiugi w tym względzie położone przez 
śp. Szalaja, któremn w dowód uznania i wdzięczno­
ści Akademii, wraz z publicznością, korzystającą z 
dobrodziejstw zakładu, pomnik en wystawiła. Od 50 
la t stale zostający na służbie w Szczawnicy FraL i- 
szek Leinz, otrzymał z rąk starosty medal, udzielo­
ny przez cesarza. Z balu, urzą zon-go tegoż dnia 
wieczorem, doohód przeznaczono na wygnańców pol­
skich z zaboru pruskiego. Bal powiódł się niezwy­
kle dob ze a dochód musi pareset n ńskich w' nosić.

W Stanisławowie znaleziono sarkofag ze zwło­
kami siostry króla Stanisława Leszczyńskiego, za­
mężnej hetmanowej Józefcwej Potockiej, — w gro­
bach tam tej bz go dawnego kościoła jezuickiego, a 
dziś cerkwi parafialnej. Jest on w zrym stanie, 
wieko marmurowu spękane. Zawiadomiono o tern 
obu konserwatorów galicyjskich, pruf. Łepknwskiego 
i Wojciecha hr. Dzieduszyckiego.

00. Jezuici, jak się dowiaduje Gas. Nar., opu­
szczą aweją rezydeneyę w Łań ucie, wskntrk czego 
utworzy się jedno nowe probostwo w dyecezyi prze­
myskiej. Jezuici natomiast zakładają rezydeneye w 
Cieszynie i w Czerniowcaeh.

Żołdactw o rosyjskie na granicach. Niedawno 
donosiliśmy, jakich przyjemnośoi doznają mieszkańcy 
Szczakowy od wałęsających się żołnierzy rosyjskich. 
Pokaznje się, ie  i na pru kich granicaob nie lepiej, 
bo oto ze Strzelna donoszą do Dsiennika Poan.: 
„W  dnia 1 b. m. napadło kilkunastu kozaków, sto- 
jąoyoh na granicy, przechodzącego pruskiego listo­
wego z W ójcina i odebrali mu torbę z listami i 
gazetami. Dopiero po nadejściu pruskich urzędników 
celnych i żandarma torbę listowemu wydano z po­
wrotem. Staoya pocztowa w Strzelnie, do której a- 
gentura wójcińska należy, zrobiła już podobno sto­
sowne doniesienie swej wyższej władzy o tym wy­
padku .'

Włościanie w lubelskiem, jak donoszą do K u r  
porannego, wymierzyli sobie w straszny sposób sa- 
tysfakeyę na obywatelu z krasnos awskiego panu G. 
za uwiedzenie jednej z dziewoząt wiejskich. Pan G. 
nie wiedząc nic, iż dawna jego znajoma wyszl i  za 

zajechał do domu jej ojca. Mąż znajdował Bię



, Kraków 6 Sierpnia 1885. N O W A  R E F O B W A . Nr. 177. 3
——=■= — — m

wćwcł&s w polo na robooie, że je d n a t przybycie p. 
®- do wsi nie mogło ujść uwagi sąsiadów, pospie- 
“*Jli zawiadom.ć pracującego w polu męża, że „ten 
Pan" przyjechał. Wćwczas to mąż p o i wpływem 
tajonej nienawiśoi, przywołuje do pomocy wszystkich 
Parobezaków wiejskich, uJbraja ich w pałki i kije, 
:°&stawia na gościńcu we wsi, w ogrodzie, na dzie­
dzińcu i w sieni chałupy, sam zaś również z po­
tężnym Kijem wpada do izby > zaczyna w nielito- 
śoiwy sposób okładać siedzącego pana G . , któremu 
“ 'o nie pozostawało, jak ratować się ucieczką. — 
^  sieni jednak przytrzymują go rozstawieni wie­
śniacy, powalają na ziemię i zaczynają okładać bez 
litości. Po wieln trudnościach , zbity p. G. , dz ęki 
° ffej sile fizycznej, zdołał się wyrwać i wybiedz na 
8°śein iec.» ścigany jednak zewsząd pi zez chłopów, 
“ostał dopędzony i powtórnie bity, tak, że bez śla­
du życia padł na ziemię, brocząc krwią z licznych 
°brażeń.

Wieśniacy sądząc, że go Z ab ili, postanowili mnie 
°auego trupa zatopić w pobliskim stawie, zamiaru 
tego jednak nie dokonali, gdyż spłoszeni zostali 
Przez przejeżdżającego tamtędy ofieyahstę majątku, 
ntóry ujrzawszy eo się dzieje, zabrał bezprzytomnie 
teżące6o na gcścińcu p. G. na bryczkę i odwiózł 
do szpitala J a ra  Bożego w Lublinie, a o wypadku 
*»wiadomił policyę i sędziego śledczego.

Wszyocy włościanie, przyjmujący udział w tej 
samowoli, puoiągnięci zoBtali do odpowiedzialności są­
dowej z«. rosbój.

Nie da się wszakże zaprzeczyć, iż srodze skato­
wany obywatel Barn był główną przyczyną doli, ja 
ka go spotKała.

Hrabina Anna Maran, zmarła dn. 4 b. m. w
AUeaoe, była żoną aroyksięoia Jana. U iodsiła się w 
stycznin r. 1804, by ła jedynaozką poozimiLtrza w 
-ńussee Plochla. Areyksiąże przebywał w Styryi bar­
dzo często, zwłaszoza w okolicach miasta Anssee i 
°dwidzał niejednokrotnie dom pocztmistrza, gdzie 
Posnął małą, ale niezwykle piękną „Nani“ , ]ak An- 
“S powszechnie nazjwano. Wychowanie jej odby- 

. Wftło ̂  się prawie pod okiem areyksięeia. Od młodo- 
i odznaczał, się bystrością umysłu, pewną powa-

w obejściu, roztropnością i energią. Areyksiąże 
Wcześnie postanowił się z nią ożenić, ale trn 

“ ość otrzymania r a  to zezwolenia ze strony eesa- 
Franoiszka stała temu na zawodzie. Wreazoie 

pudówczas ks. 'VI tternieh uznał, i
ePiej będzie" udzielić pozwolenia na lo małżeństwo 

4 yksięo u, który cieszył się powszechną zwłaszcza 
w klasie mieszczańskiej w Styryi popularnością, z 
Powodu swoich zasad liberalnych, a przez to usunąć 

poniekąd od dworu, niż tak wpływowego repre- 
e 1 -i»ta liberalizmu mieć na dworze wiedeńskim 

Małżeństwo zostało wreszcie zawaite w r. 1b27 
^Ordernbergu, a młoda małżonka otrzymała ty tu ł 

baronowej Brandhof. W tej nowej syuiaoyi, do któ-
reJ ar.aztą była przygotowaną, zachowywała się z 
^szelką stosowuośoią i godnością, oraz uprzejmością 
1 życzliwością ala dawnych awoieh znajomych.

Później otrzymała tytuł hr. Meran, który prze- 
ez«dł na jedynaka, nrodzouego dopiero r. 1839. 
Nieboszczka była bardzo biegłą i zapobiegliwą ad 
“ainistratorką rozległych dóbr arcyksięcie i w ten 
aposób zapewniła spadek dla swego syna. Z mężem 
odbywała dalekie podróże; była z nim r. 1848 w 
Prankfuroie, kiedy areyksiąże był rejentem Rzeszy 
niemieckiej; bywała często w Wiedniu, gdzie ją ro­
dzina cesarska chętnie odwidzała. Zmarła w rodzi- 

ydakim domu w Aussee, gdzie zwykle przebywała 
0 °*asu, jak syn objął majątek.

^oati- polski w Petersburgu. K ra j pisze: „ s ta ­
d i a  artysty dramatycznego p. Siemaszki o jirza- 
. e“ 8 tu  teatru polskiego w sezonie zimowym, jak 

dowittdajdn.y nie odniocły pożądanego skutku", 
■•■o samo pismo donosi: iż przy końcu bieżącego se­
zonu letniego Petersburg zapozna się z priedetawie- 
“ lami dramatycznemi w języku małoruskim. Trupa 

oczekiwaną jest w tych dniach w Mo-

ruskieh i że gnachy , spoczywające na tych funda­
mentach, były zbudowane w stylu bizantyńskim. 
Najbardziej zainteresowała p. Antoniewicza kolekeya 
przedmiotów wykopanych, a złożona u X. Ławre- 
ckiego w Załukwi. Niema wątpliwości, powiada 
uczony archeolog —  że dwie trzecie tych przedmio­
tów pochodzą z epoki książąt ruskich. Do najrha- 
rakterystyczniejszych należą fragmenty szklannyeh 
naramienników i krążki do wrzecion z czerwonego 
kamienia. Takich naramienników i takich krążków 
używano tylko do XIII stulecia. P . Antoniewicz 
znalazł ich ślady tylko w ruinach zamkowych 
ruskich książąt w Kijowie, Czernichowie, Pere- 
jesław iu i Owrnczy. Co do wałów zamkowych w 
Dźwinogrodzie, orzekł p. Antoniewicz, że pocho­
dzą z XVII wieku, albowiem są zbudowane w 
stylu Vauban’a, który to styl wszedł w używanie 
dopiero w XVII wieku. Dźwinogród pizy końcu 
rzeczonego wieku należał do Sieniawskieli i zdaje 
się, że oni w owym wieku przebudować kazali 
dawniejsze foityflkaeye, na forfcyfikacye nowszego 
systemu.

Recepta jakich mało. Prof dr. Gressenbauer 
w Prad/se zwrócił uwagę na jednego ze studentów, 
którego wygląd zdradzał nidbezpieczną obcroDę. We­
zwał go do swego gabinetu , a auskultaoya wyka­
zała, że lewe płuco ma silnie zaatakowane.

— Powinieneś pań niezwłocznie udać się w gó­
ry, do Szwajoaryi, lub Tyro’u — rzecze profesor.

— Niestety — odpowiada student — Bogu dzię­
ku ję , że lekcyami zarobię na nędzne utrzym anie... 
Gazibż mnie myśleć o tak kosztownej podróży.

Profesoi poprosił go nazajutrz na oznaczoną go 
dzinę do siebie Student staw ił się punktualnie. T u­
taj doręozył mu ełużąoy profesora lis t, w którym 
biedny student znalazł pismo z życzeniem szozęśli- 
wej podróży, a w dodatku banknot na tysiąo g u l­
denów. — Nie wielu doktorów, którzy podobne dają 
recepty.

Odznaczenia. Dyrektor rachunkowy i naczelnik 
departamentu w namiestnictwie lwowskiem W acław 
Breitenberger z okazyi przejścia na emeryturę w u- 
znaniu długoletnich, wiernych i pożytecznych zasług, 
otrzymał krzyż orderu Franciszka Józefa.

Kapitan pierwszej klasy pułku 24, Edward Woch- 
tei, otrzymał szlachectwo z przydomkiem „Au 
nowski“.

- —1 skąd po kilku przedstawieniach przybędzie do
fetersbarga.
®taflnat rosy j8ki, kniaź M ichał Aleksandrowicz 

“garin, przegrawszy do ostatniego grosza olbrzymią 
fortunę w Monie Carlo. odebrał sofcie żyoie w 

lz*y. Samobójca liczył 67 lat, należał do najwyż­
e j  aryetokracyi rosyjskiej, a majątek jego liczono 
a p r*y miliony rubli.

•izrachunki dumowe. Kijewlanin  opowiada, iż
® Wsi Taraszczy w powiecie kaniowskim, pewien 
ę śo itn in  A. Ł-ko strwonił rs. 200 z funduszów 
Winnych. Zgromadzenie gminne postanowiło wodzić 

8° bosego po cierniach, pokrzywach i wogóle kolą- 
ych i piekących przedmiotach, dopóki nie zwróoi 

| 11 “ 'ędzy. Prowadzono go pod pachy, i toczono ta- 
9 r o*mowę po m ało rusku : — „No i cóż? oddasz 

Pieniądze?- — „Nie. nie oddam bo n;e mam. — 
"N al jeżeli nie masz, to my jeszcze troszeczkę po- 
Pf°Wadzimv ciebie dalej". — Skutku z oprowadza 
Ula nie było żadnego, bo pieniądze istotnie były 
“trwonione. Procedura ta jednak byłaby bardzo zaj- 
^ “ ląoą, gdyby ją chciano zastosować nieco szerzej. 
,  Wykopaliska p rastare  z ukulic Halicza. Pro-
es°r kijowskiego uniwersytetu , p. Antoniewicz, 

Powrócił już z dr. Szaraniewiczem z wycieczki do 
Nalicza i Dźwinogrodu pod Bóbrką, gdzie oglądał 
Wykopaliska tamtejsze w celu wydania swojej opinii. 
Pan Antoniew icz orzekł, że fundamenta, odkryte pod 
haliczem, potno Izy z czasów panowania książąt

Mianowania. Namiestnik zamianował praktykan­
tów budownictwa Franoiszka Michalskiego, Zygmun­
ta Zielińskiego i Karola Wojoiechowskiego, adjuu 
ktami budownictwa.

Bada szkolna krajowa zamianowała nauczyciela 
szkoły w Bodnikach Jana Hałaua, rzeczywistym 
nauczycielem szkoły etatowej w Bóbrce: Aleksandra 
Korozyńskiego rzecz, naucz, s/koły etatowej w Za­
zdrości a pełniącego obecnie obowiązki nauczyciela 
w Wiśniowczyku, rzeczywistym nauczyoielem szkoły 
etatowej w Wiśniowczyku.

Uział ekonomiczny.

Program siódmego międzynarodowego targu 
na zboże, mlowo i chmiel we Lwowie w roku 
1885.

§! 1. Siódmy międzynarodowy ta ig  na zboże tu ­
dzież rośliny olejue, strączkowe, młewo (mąkę, kru­
py i t. d.) i chmiel, połączony z wystawą ohmielu 
krajowego, odbędzie się we Lwowie w dniach 6 i 7 
października 1885.

§. 2. Targ międzynarodowy będzie otwarty ogłoszę 
niem sprawozdania o wyniku zbiorów w Galioyi i 
krajacb pl zyleKł Jruh — zamknięty zaś podaniem do 
wiadomości umów, na targu tym zawartych.

§. 3. Wykaz dokonanyon w czasie targu  umów 
utrzymywać będzie Sek-etaryat targu, a to na pod­
stawie aprawuzdań kupców lub ich agentów którzv 
w tym celu o każdym układzie S ek re ta ria t zawia 
domie raczą.

§. 4. Każdy, chcący mieć wstęp na targ  miedzy- 
narodoo y, winien zgłosić się do komisyi arządzaty- 
cej po kartę uczestnictwa, którą otrzyma za złoże­
niem opłaty w wyaokości 1 złr. w. a

8- 5- Uczestnicy, którzy okazy swo,e na ta r ,  n i­
niejszy nadesłać pragną, powinni Wp.erw najdalej 
do 26 września 1885 r. przesłać komisy urządza­
jącej d e k la ra c ję —  s z a d z o n ą  na arku.zaob któ­
re komisya każdemu uczestnikowi przeszłe

D eklaracje te obejmować będą następujące ru ­
bryki, które jak najdokładniej wypełnione być mają: 
1. Imię i nazwisko producenta. 2. Miejsce zamie­
szkania — ostatnią pocztę — s ta(.yę kolejowa i te ­
legrafu. 3. Nazwę miejsca i p ( wiatu, zkąd produkt 
pochodzi. 4. Ilość próbek , a targ prz,znaczonych. 
5. P oszczególuienic bliższe gatunków i odm ian
płodów, których próbki na targ przysłane być ma­
ją. 6. IlośĆ na sprzedaż przeznaczoną: a) z odstawą 
natychmiastową, b) z odstawą w term inie później- 
szjm .

(Deklaracje niedokładnie wypełnione uwzględnio­
ne nie będą).

§. 6. Wszystkie próbki zbożu, miewa i chmielą 
deklaraiyą objęte, powinny być przysłane franco i 
najpdźninj Da 3 dni przed otwarciem targu oddane, 
komisyi urządzającej we Lwowie, która się zajmie

ioh stosownem umieszczeniem. Doklaracye i pienią­
dze należy przysłać przed przysłaniem próbek.

§. 7. Okazy próbek, na targ przeznaczone, muszą 
być dokładnie takie same jak produkt, który sprze­
dający oddać może kupującemu w terminie umówio­
nym. Każda próbka obejmować ma jeden kilogram 
wagi i umieszczona być pawinna w woreczku płó­
ciennym, opieczętowanym i znakiem właściciela opa­
trzonym. Chmiel na wystawę przeznaczony, także w 
ilości najmniej jeden kiiogr., powinien być upaKO- 
wany w skrzyneczkach. Inaczej nie będzie przyjęty.

§. 8. Ustawieniom odpowiednem wszystkich
płodów, na targ nadesłanych, zajmie się komisya 
urządzająca bez pobierania osobnych opłat. Opłata 
udziału w kwocie 1 złr. uprawnia do zajęcia pół 
metra przestrzeni na stole wspólnym.

Za osobne stoły, na których uczestnicy oka*y 
swrje sami dnia 5 października b. r. ustawić po­
winni, pobiera komisya urządzająca osobną opłatę 
po 6 złr. w. a. od stołu. Liczbę tych stołów, któ­
rych komisya urządzająoa dostarczy J e s t  ograniczoną 
i od możności stosownego umieszczenia zaleŻDą.

§. 9. Próbki wystawione mają być natychmiast 
pu zamknięciu targu przez właścicK-li zabrane. 
Przedmioty, przez właścioieli nie uprzątnięte, będą 
przez komisyę urządzającą _ sprzedano —  a zebrana 
stąd kwota na opędzenie kosztów targu użyta.

Wszelkie pisma, dotycząoe .targu, adresować na 
leży: „Do komisyi urządzającej -iódmy międzynaro­
dowy targ  na zboże, mlewo i chmiel we Lwowie" 
(w Zakładzie im. Ossolińskich 1 piętro).

Uwaga. P . p. proaucenoi, ctórzyby na ta rg  zbo­
żowy we Lwow:e osobiście nie przybyli, albo za­
stępcy do sprzedaży upoważnionego nie wysłali, mo­
gą korzjrbtaó z targu  tego, używając do sprzedaży 
pośredn otwa jednego z tutejszych agentów zbożo­
wych. Nareszcie przez samo nadesłanie próby z 0- 
znaczeniem ilośoi towaru pp. gospodarze osiągnąć 
mogą m skutek, iż kupcy na przyszłość do nich 
na miejsce po tcw ar zgłaszać się będą.

Komitet Tow arzystw a gosp. galic. wysyła do 
Szwajoaryi Kcmiayę, złożoną z pp. Jana Bieuera, 
członka komitetu Tow. gosp. i referenta spraw cho­
wu bydła i Adama Konopki, inspektora ohowu by­
dła. Komisya rzeczona wyjeżdża ze Lwowa dnia 15 
tm . Ktoby z pp właścioieli obór zechciał przy tej 
sposobności sprowadzić dla siebie b td ło  rozpłodowe 
szwajcarskie, raczy przysłać zamówienie z dokła­
dnym opisem żądanego bydła do Komitetu Tow. 
gosp. » e  Lwowie (gmach Ossolińskich I- piętro), 
najpóźniej do 12 sierpnia br. z dołączeniem zadatku 
po 200 złr. na każdą zamówioną sztukę.

Przesyłanie pieniędzy za przekazem. Z dniem 
1 b. m. rozpoczęło obowiązywać rozporządzenie mi­
nisterstwa h an d lu , mocą którego dozwolone jest 
przesyłanie pieniędzy za pomocą przekazów z Austro- 
Węgier do Anglii i na odwrót. Bównocześnie wcho­
dzą w życie także przekazy takie między Austro- 
Węgromi a Bułgaryą, do wysokości 200 złr. wzglę­
dnie 500 fr.

Stan robót »a kolei S tryj Beskid po koniec
ozerwoa 1880 Buboty, jak swego czasu donosiliś­
my, rozdano w maju na oałej linii, a  mianowicie 
losy 1 —4 (w  długości 37 4 kilometrów) przedsię- 
bierstwn spółki „Godlewski i Szymborski", resztę 
losów 5 — 9 (w długości 42 1 k ilo m ) wraz z czę 
ścią tunelu, leżącego jeszcze po stronie galicyjskiej, 
przedsiębiorcy M. Frohlichowi. Dotychczasowe usku­
tecznione już roboty ziemne na przestrzeni ze S try­
ja do Skolego wynoszą 18 procent całej potrzeby. 
Bównież rozpoczęto roboty przy budowlach rzecznych 
i przy mniejszych mostach. Budowa mostów na rze­
kach Stryju i Opoize, która się dawniej zaczęła a 
nie należy do wspomnianych dziewięciu losów, u- 
końozona już co Jo robót m urarskich, a układanie kon- 
stiukcyl żelaznej na Styrze deszło już do połowy. 
W tunelu międzybrodzkim, rozpoczętym już dawniej, 
zaczęto murować sklepienia. W tunelu wielkim pod 
Beskidem dotarto w końcu ozerwca do 35 5 '7  me­
trów, z czego na lejek wjazdowy przypada 66 5 
metrów, na tunel właściwy 2 8 9 -2 metrów. Do prze­
bicia pozostaje jeszcze 4 2 4 ’8 metrów.

Zbiory w Węgrzóch już prawie ukończone, te­
raz odbywa się zwózka 1 młocka. Ilość ziaina pra­
wdopodobnie jest średnio-dobrą, mianowicie w psze­
nicy, jakość zaś zupełnie zadowaln:ająca tak pod 
względem koloru zdrowego, jak i wagi. Co do ilo 
śoi pszenioy, według Fest. LI., spodziewają się po 
wszechnie zbioru takiego, jak w r. 1882, kiedy ze­
brano przeszło 40 mil. hektol ; podczas gdy w r 
1883 wynosił zbiór tego ziarna niespełna 32 mil., 
a w r. 1884 niespełna 37 8 mil. Zważywszy jednak, 
że nietylko w Węgrzech są jeszcze zapasy przeszło- 
roczne, a składy zboża aa głównych targowicach 
w Europie środkowej i w Anglii tego roku więcej 
niż zwykle o tej porze zaopatrzone, uwzględniwszy 
dalej to, że w Europie środkowej nigdzie tego roku 
nie było n ieurodzaju , nie można się dziwić, że ani 
ceny się nie podnoszą, ani w handlu nie widać 
większego ożywienia. Dotąd węgierska pszenica z 
powodu wcześniejszego zbioru zjawiała się na tar­
gowicach pierwej, niż galicyjska lub rosyjska, i nie 
mając konkurencji dominowała w pierwszej fazie 
handlu zbożowego prawie wyłącznie. I  tego roku, 
mimo braku większego popytu w tygodniu od 18 
do 5s6 lipoa wysłano z Węgier 220 wagonów psze­
nicy przeważnie do Czech i Niższej Auctryi, jednak*

zawsze to nie tyle, ile dawniej bywało o tej porte; 
targowice niemieckie jeszcze dotąd ospałe.

Konsumcya sera  w Anglii wzrasta 00 roku. 
W trzech kw artałach r. 1884 sprowadzono do An­
glii z Kanady sera 385,480 cetn. angielskich (w  r. 
1882 w podubnym okresie sprowadzono z lej ze Ka 
nady 2 3 3 .5 0 0  cetn.) ze Stanów Zjednoozonycb Ame­
ryki Północnej 7 85 .030  c tn . , a z innych krajów 
265 .180  cetn, — a zatem razem 1 ,435.690 celo 
Rozumie s ię , że ten ser jest robiony z mleka nie- 
zbioranego, a zatem tłusty  i pożywny — i dlatego 
tak  chętnie i w takiej ilości spożywany i sprowa­
dzany.

Faktem  je s t, — ie  Ameryka wyrachowana a 
przedsiębiorcza zasypuje od kiłku lat Europę nie­
tylko pszenicą, ale teraz zaczyna zasypywać owsem, 
ktorego znacznie więcej niż zwykle zasiano, bydłem 
iywem i mięsiwem surow em , dobrze zakonserwo 
wanem, a nawet nabiałem.

Telegramy „Nowej Reformy"
(Z  biura kur^esptmdencyjnego.)

Zagrzeb, 5 sie rpn ia. Posłow ie ze stronnictw a 
biskupa Stroscm ayera w ysłali podanie do m a r 
szafka nejm n, w które m U pom inają się  z zw oła­
nie sejm u z powodu nieporozum ień o akta t. z. 
paulińskie, zabrane z archiw um  krajowego.

Berlin, 5 sierpnia. Nordd. Allg. Ztg  pisze z po­
w odu artykułu , um ieszczonego dn ia  1 b. m. na 
w stępie Germanii, pod napisem : „arcybiskup ko- 
loński K rem entz" : Rzeczywiście jest to  nad e r po 
żytecznem  dla ogólnego pokoju, że taki mąż, jak  
daw niejszy arcybiskup koloński M acbers, będzie 
pow ołany do najw yższrj rady  k o śc ie ln e j; lecz 
należy  przy tem  życzyć sobie, by znaczenie jego 
rad  n ie  doznaw ało spaczenia przez uboczne in ­
tryg i. Będzie on w yw ierał w pływ  łagodzący prze 
CiW nieuczciw ym  a ubliżającym  zabiegom, wywie­
ranym  na kuryę rzym ską przez dziennikarstw o 
jezu ick ie w N iem czech z pobudek różniących się 
zupełnie od objektyw nie kościelnego in teresu . 
N iem ieckim  bojow nikom  w obozie jezuitów  nie 
rozchodzi się o kościół katolicki, lecz o zwalcze­
n ie  cesarstw a niem ieckiego i dynastyi p ro testan ­
ckiej. P o  arcybiskupie M elchersie m ożna się spo ­
dziewać , iż zam iary świeckie są m u obojętne i 
że w radzie najwyższej będzie rep rezen tow ał wy 
łączn :e kościół katolicki bez w szelkich ubocznych 
pobudek. Szkoda wielka, że swego w pływ u, k tó ­
ry bez w ątpienia dla pokoju będzie nader użyte­
cznym, n ie może w radzie najwyższej użyć ir» -  
czej, jak  tylko zapom ocą języka łacińskiego, bo 
języka niem ieckiego w tej radzie nie rozumieją, 
a arcybiskup znow u nie um ie po w łosku.

Paryż, 5 sierpnia. Temps tłom aczy sobie n ie­
uzasadnioną napaść dziennika Nordd. Allg. Ztg. 
(wyrażającą krytykę uwag tegoż dziennika o rozkła­
dzie wojska francuskiego) oraz wywody innych  
dzienników  niem ieckich jako maiiewr, zm ierza­
jący  do ponow nego podniesien ia efektyw nego s ta ­
nu  arm ii niem ieckiej. Jak  wiadom o bow iem , n ie­
m iecki m in iste r wojny zam ierza przy sposobności 
tegorocznego odnow .enia wojskowego okresu s ie ­
dm ioletniego w prow adzić znaczne zm iany  w or­
g an izac ji arm ii.

Paryż, 5 sierpnia. P rzedw czoraj było w całej 
H iszpan ii 500 wypadków zasłabnięcia na cholerę 
więcej, n iż  bywało dotąd. P rzypuszczają, i e  burze, 
które były w osta tn ich  dniach, przyczyniły  się 
do rozszerzenia epidem ii. S p łon ien i m ieszkańcy 
uciekają ciągle grom adnie z m iejsc naw iedzanych 
cholerą.

Lundyn, 5 sie rpn ia. Izba gm in przyjęła bil o 
sprzedaży dóbr dzierżaw nych tudzież bil o u rzą­
dzeniu  rady związkowej australskiąj.

Londyn, 5 sierpnia. D rum m ond  W olff odjeż­
dża z końcem  bieżącego tygodnia do K onstan ty­
nopola. W drodze zabawi przez trzy  a n i w W ie­
dniu.

Londyn, 5 sie rpn ia. W  Izbie lordów  na zapy­
tanie, czy rząd nie czyni nic celem  obrony za­
przyjaźnionych ple m itu  w Sudanie, odpow iedział 
Salisbury, że liczne, sprzyjające A nglii plem iona 
bą rozbite. Rząd wszakże n ie  o trzym ał żadnej 
p rośby o pomuc. M in is te r uznaje, ie  A nglia  je s t 
za to odpow iedzialną —  obaw ia się jednak, że 
pora dania pomocy ze strony  A nglii już m inęła. 
C ała kw estya Sudanu je s t przedm iotem  misyi 
Wolffa.

Salisbury oświadcza dalej, ie  w edług tego, co 
rząd  poprzedn i przyjął, pozostaje M eruczak w rę­
ku AfgaDÓw, zaś P endżdeh  w ręku Rosyi. D o­
tychczas n ie  zaszło z żadnej s tro n y  n ic takiego, 
coby tę umowę m ogło naruszyć. Kwestya wąwo­
zu w Zulffkar, od czasu jak  nowy rząd objął ster, 
nie zm ieniła się. W ąwóz ten  został przez Duffe- 
rina A fganom  zapew niony na podstaw ie przyrze­
czenia Rosyi. Uw&iamj tak sieb ie jak i Rosyę 
jako zw iązanych tern przyrzeczeniem . Bosy a je ­
dnak  zdania tego nie podziela i p rag n ie  jeszcze 
m ieć bliższe iniorm acye co do spornego  p rzed ­
m iotu, i dlatego te i  przedłożenie ko resp o n d en cji 
doznaje zwłoki. O głoszenie całego spraw ozdania 
o spotkaniu D ufferina z em irem  nie je s t pożąda- 
nem , em ir bow iem  m ógłby to uważać jako zdra­

dzenie zaufania. U kład z em irem  n ie  został w n i- 
czem zm ieniony.

P ytan ie , czy Anglia m yśli obsadzić dolinę P i-  
oztin, polega na nieporozum ieniu . D olina ta  nale­
ży do A nglii a nie do em ira i je s t już przez 
A nglię  obsadzona. Konieczność w zm ocnienia g ra ­
nicy indyjskiej wymaga także siln iejszego obsa­
dzenia doliny P isztin . Rząd energicznie tego  się 
trzym a Żadna chwilowa zm iana dyplom atycznej 
sy tuacyi n ie  spowoduje nas do tego, byśm y o s ła ­
bili lub zm ienili politykę, która n ie  j e u  zależną 
od przem ijającego stanu naszyoh stosunków z ro- 
żnem i m ocarstw am i, ale absolutn ie je s t po trze­
bna ku zabezpieczeniu naszego państw a indy j­
skiego.

S alisbury  nie chce tw ie rd z ić , co w razie p e ­
w nych ew entualności w przyszłości nastąp ićby  
m ogło — obecnie jednak niu zam ierza rząd in ­
dyjski strateg icznych  pozycyj em ira w ciągn tej 
je sien i obsadzić korpnsem  obserw acyjnym , co, jak 
się samo rozumie, tylko za przyzw oleniem  em ira 
nastąp ićby m ogło.

Sofia, 5 sierpn ia. Pogłoska o rzokom am  od ­
kryciu sp ia k j na księcia je s t zupełn ie zm yśloną. 
K siążę pow raca w edług  p ierw otnego program a 
d. 14 b. m.

U zupełniające wybory do Sobrania w ypadły w 
duchu  rządowym .

& n n a  telegraficzne.

W ie t te f i  d. 5 sierpnia 1885.

Resta papierowa austryacka . .
,  5% papierowa nieopćdslt .
„ s r e b r n a ..............................
, złota ...................................

4 «'i Renta złota węgierska . . .
Akcye tackn  Aas ro -węgierskiego 
Akcye kredytowe aastryaokie

węgierskie . .
Londyn..............................................
Napoleondor....................................
Lombardy.........................................
Akoye Karola Ludwita .
Akeye Lwowsko-Czemiowieokie .
A ng lo -bank ...............................
U m o n .........................................
B a n k re re in ....................................
S ta a ts b a h n ....................................
Elbethalb............................................
T ram w ay.........................................
L an d erb an k ....................................
A lp in e ..............................................
M a rk a ............................... .....
R u b e l ..............................................
Dukat . . . .

B e r l i n  d. 5 sierpnia 18d5.
Banknoty atutryackie.....................
Wiedeń..............................................
W arszawa.........................................
R u b e l ......................... .....
5 % Listy zcsiawne Król. Polsk. . 
4% Listy likwidacyjne . .
Akcye Karola Ludwika . . . .  
Akcye kiedytuwe . . .  . .

e i d i i
pormni | pohidniom,

__■__ 82-60
____ 99-55
—•— 83-30
_•__ 10C-85
98-00 “£-8t
_•__ 874--

282-50 282-60
28825 288-25
_•_ 125-6
—-— 9-93
—•— 133-40

243-25 243-25
—•— 2JT-K
98-50 98-JO
79-25 78-r E
—•— 101 —

297-50 z91 -70
163 oO 1.-2- -
193-- 1 9 3 -
9 8 /5 98-50
_’_ 87—
_ 61-45

123-40 — •—

—■—

5-91

459-50

——

Odpowiedzialny Red&kioi 
l a d e u s z  R o m a n o w i c z < 

Wydawca: D r .  L e s ł a w  B o r o w s k i .

Rubryka „N sunwane“ mu pochodzi od Rwlali- 
cyf, która też żadnej odpowiedzialności za nią 
nie przyjmuje.

A n d e s l a n e .

Przewodnik po Krakowie.
Porębsk i i  Zim ler

(dawniej Józef Riedel) Rynek.
M a g a i y n  t o w a r ó w  d a m t k i r l n

Aparata kościelne i t d.
Spis tow arów  iia żądanie rozsyłają opłacony.

566 76—SOu

K A D E 8 Ł A K E .
848  5

W najnowszym czasie dają się słyszeć coraz 
częściej skarg i, że zam iast jedyn ie  skutecznych 
p igułek  szw ajcarskich  B. B rand ta, sprzedają się 
inne preparata, jak  o tern św iadczy następujące 
d o n ie s ie n ie : N eu titsch e in  (w M orawii). Przea 
czas dłuższy mojej słabości cierpiałem  na zatw ar­
dzenie. Mój lekarz domowy doradził m ' p.gufki 
szwajcarskie aptekarza R. B rand ta i te pomogły 
mi bardzo. Lecz n ieste ty  teraz nie mogę dostać 
praw dziw ych pigułek szwajcarskich, lecz tylko 
podrabiane, które żadnego skutku  nie sprawiają. 
P roszę z a te m .,  itd . K arol Hagelmi n n  c. k m a­
jor pensyonow any.

N ależy się upewnić, czy każde pudełko p igu­
łek  szw ajcarskich ap tekarza B B randta (k tóre 
m ożna dostać w ap tekach  po 70  ct. za pudełko) 
ma biały krzyż w polu czerw onem  i podpis B. 
B randta, a inaczej opakow ane należy odrzucić.

K r a k ó w ,  d n i a  5 /8 .
bez bieżącego kuponu.

Kuble papierowe ross/jakie . za 100 rubli
Marki niemieckie................... .......  100 mar.
Kupony s re b rn e ..............................................
i*“kaf nowj w ażn y ................... • •
~0-to frankowka złota .

Pożyczka kraj. galic. . . .  za złr. 100 
« (»% Pożyczka kraj. galio. . . „ „ 100

Ooligacye indemn. gal. za złr. 100 k. m. 
. /1 % Listy zasUw. Banku kraj. za złr. 100

Obligi kom unalne.....................I Emis.
Listy zast. Tow. kred. ziem....................

fi*®%

K%H

II Set.

Banku łup.

zast. Król. Pol. 
likwid. .

. z prem. 10%

. zwr. za 40 ldt 
. za rubli 100 
. ,  . 1 0 0

4-kc

I, w ów, dniu, 4/8.
bez bieżącego 1 nponu. 

g~jye Banku hipot. gal. (dywid.) na zl. 200 
Listy zast. Tow. kred. ziem. za zł. 100

41/ * 4 ■ ’ " ” u •” » 11 100fiiJCL Listy zast. Banku krajów.
LUty zasi. Banku hipot. gal.

loO
100

Listy zast. Banku krajów.
*  Listy zasi. Banku hipot. gal 

411 tibligao.ye indemn. galic. i« z. 100 m. k. 
g £  % Obligacye pożyczki krajowej za z. 100

*  Ublig. komun. Banki kroi. za złr. 100

płacą | żądają

123 -  
61 10

5 85 
9 85 

101 70 
9u 50 

101 50 
91 25 
96 50 
90 75 
88 -  

99 40 
101 40 
98 50
96 50
97 -  
88 50

280 -  
99 50 
91 25 
91 50 
96 65 

101 50 
91 65 
9C 75

124 
61

5 
9 

102
91 

102
92 
97 
91 
89

100 
102 
99
97
98 
89 50

60

95
95
50
25
50
25
50
50

10
25
25
25

5% 
4% 
5% 
5 % 
5% 
5%

285
100
91
92 
97

102
92
97

Warszawa, dnia 4/8.
bez bieżącego kuponu.

Listy zastawne z r. 1869 
Listy likwidacyjne . . .
Listy zast. Warszawy l.En

. n . ,

.  u l  ,
r rv. „

za rubli 100 ___  ___ 98 30
n , 100 —  ___ 89 50
- * 100 —  ___ 95 50
, 100 —  ___ 93 75
* » 100 —  — 92 75
J n 100 -  — 92 40

5%

4%
5 *
5%

W l e d e ó ,  d n i a  4  8 .
OBLIGI DŁUGU PAŃSTWA 

bez bieżącego kuponu.
Renta austr. papierowa ab 16% za złr. 100 

» « srebrna _ .  ■ 100
złota

100
100
100x ’ ’ .  .SłjPj “owa . „ „ 100

Losy z r. 1854 na 250 złr. ab20% zalOO
. 18fi0 nr,n 10 ffifi

.1860 „ 100 
*864 bez % całe 
1864 bez % pg*

100
100
100
100

~  OBLIGACYE KORONY WĘGIERSKIEJ.
5014% Renta złota na 1000 złr. . za złr. 100 
25 5 % „ papierowa . .  100
25 5 % Obl. w. Ostb. z 1876 w zł. ab 10% esc. 100 
50 Pożyczka prem. węg. po 100 złr. „ „ 100
30 ,  „ » .  . W » • • 100
50|4 % Losy Cisańskie (Tbeiss-Reg.) ,  ,  100

płacą

82 65
83 35 

109 _
99 45 

128 25 
139 75 
141 — 
167 50 
166 75

98 85QO _
109 20 
119 60
119 _
120 10

żądają

OBLIGACYE INLEMNIZACYJNE.
5% Obl. ind. ab 10% esc. Galicyi Zo 100 m. k. 
5% „ S » 10% „ Buków. „ 100 „ „
5 % , n ,  7 % „ Siedm. „ 100 „ „

'o 11 11 r 7% „ Węgier. „ 100 „ „

RÓŻNE INNE POZYCZKJ.
5 % Losy Dońau-Regulir. z 1870 za sztukę 1
5% r ’ożj uzka „ z 1878 „ , 1
3% Serbska poi. pr. po 100 fran.„ ,  1
0 % Losy Tureckie pr.„ 400 ,  , » 1

82 80 
83 5u 

109 20
‘r9 60

120 25 
140 25 
142 _  
168 _  
167 25

99 _  
92 20 

109 60 
120 _
119 50
120 30

102 40
101 75
102 25
103 25

116 25 
104 50 

34 10, 
20 50

4'/,
6 %
5%
5>
6%
7?
6 %
4%

5%
&%
f / .
4%

LISTY ZASTAWNE.
% Paul krajowy galicyjski 
Banku hipotecznego galic.

„ hip. gal. z 10% pr-
„ „ 40-let. •

Zakł. kred. z. w  Krak. 18-1 
20-1

” ” ” V » 3('1
% Buden-Credit allgem. óst. 
Bo ien-Cred. allg. ós*, z pr- 
Galie. Tow. kredyt, ziemna. 
Gal. Tow. kred. ziem. starł
Banku austro-węgierskiego 

% • * »

za

4% Banku hip. węg. z prcimą

złr. 100 91 75
* 100 101 —
2 100 98 75
!) 100 96 50
n 100 99 75
» 100 101 _
« 100 99 75
n loO 124 50
n loo 98 -
n 100 91 25
rt 100 99 60
2 100 102 90
2 100 101 80

lOu 99 10
> 100 100 50

plącą żądają

102
102
102
104

116
105
34
21

02
101
99
97 

100 
102 
lOu 
125
98 
91

100
103
10! .

99 
100

OBLIGACYE PIERWSZEŃSTWA KOLEI.
5% 41brechta . . .  na 300 złr. za 100 
7% FeraynandŁ półnoen. na 300 „ „ 100
4 \% K ar. L. Em. 1 1881 na 300 , „ 100

Koszyoko-Bogum. „ 200 „ „ 100
Lw.-Czer. z 1884 300 z. ab 10% za 100 
Lw.-Czern. z 1884 na 300 złr „ 100 
Rudolfa w złocie. „ 200 „ „ 100
Siedmiogrodzkie . „ 200 „ . 100
Lomb. (Siidb.) „ 500 fr. za sztukę 
I rzm.-Łup. I. Em. 200 złr. za złr. 100 
Nordobt" .  .  na 300 „  ,  „  100
Moraws.-Szl. C.-B. 300 , ,  ,  100

4%
4%
4%
5%
a%
5 %
5 %
0 %

50

L O S Y .
Kred. dla handlu i przem. na 100 złr. w. a

ou Klary ..............................
25 4% Tow.żegl. Dun. ab 10%

krakov s k i e ....................
Ofner (miasta Bu iy) . .
Czei wonego Krzyża austr.

n węg.
Rudolfa

4%% Tryestyóskie

40
100

20
40
10
»

10
20

100
50

m. k 
w. a 
w. a 
w. a 
w. a 
w- » 
w. a. 
w. ■. 
m. k 
w. a

phtcą iądają

100 20 
106 25 
1UO SO 
100 60 
82 90 
90 80 

119 40

100 60 
107 
101  —  

100 90 
83 30 
9J 20 

119 80

Ontct.
djwid
6 ^  
7 - -  

15—- 
21 —  

14-50 
42.30

99 10 99 50
154 — 
99 50 
99 -  
73 60

177 75
41 -  

113 50
17 75
42 75 
14 85
8 80

18 50 
24 -

132 50 
68 -

154 50 
99 90 
99 60 
74 -

178 25
42 — 

114 50
18 25
43 25 
15 10
9 10

19 -  
24 75

133 25 
68 50 2'

AKCYE BANKOWE.
Auglobank........................... na 200 zł.
Bankyerem Wi sner . . ■ , 1A
Kredyt d) a handlu 1 przem. , 
Ereditbanl” węg. allgem. . „
Laenderbank (50% wpł.) . „ 
Austro-węgierskie . . . .
Unionbank...........................  >

22 — Galic. Bank hipoteczny . ,
15-— Bank kredytowy krakowski ,

AKCYE KOLEJOWE.
9.81 Alfóld-Fiuma . . • •

152i>o Ferdynanda Półnoon. • •
10-50 Franciszka Józefa . • •
13-50 Karola Ludwika ■ • • •
13-- Lwowsko-Czemiow.-Jassy
1150 Elżbiety . • • .; ■ ■
7-94 Koszycko-Bognnunskie .
9-50 Rudolfa ■ ■ ■ - • • ■9-94 S i e d m i o g r ó d ‘-ie . . .

|30 fi. Staatseisenbahn . . .
7 fr Lombardy (Sudbahn) .

21 — Żegluga na Dunaju . .
W A L U T Y .

Dnkaty pełne ważne . . .
20-to Franko v k i ...................................f ,
20-to M arków ui.......................................
róMmperyały roe. pełne ważne ,  »
Funty ez te rling i................................ .......
Banknoty w ł o s k i e .........................   »
Buble papierowe........................la  100 u t u

100
160
200
200
600
iw)
200
2u0

n* 200 zł 
, 1050 „ 
, 200 „ 
. 210 „ . 200 . 
.  200 . , 200 , 
.  200 „ 
,  200 „ 
,  200 „ 
,  200 „ 
,  500 ,

za sztukę

98 >B 
100 76 
283 80 
287 26; 
98 50 

869 -  
79 70 

286

98 75 
101 25
282 zO 
7B7 76 
88 75 

b7l -  
80 -  

288 -

184 50 
2 3 6 3 - 
211 25 
243 25 
227 50 
238 -  
150 -
185 75 
183 B'J 
297 50 
13x 25 
454 -

5 91
1 93 

12 27 
10 
12 48 
48 40 

tW  50

żądąj.

185 -  
23bo— 
211 50 
243 76 
227 7U 
?a3 60 
150 50
186 26 
184 -  
29o — 
132 75 
*57 —

5 93
9 94 

12 29 
10 24 
1* 51 
48 50 

124 -



Nr. 176 S O W A  S  E F  O R M A.

D O M
sL ładsjący się z 4 pokoi i ob­
szernej p iw nicy  z dużym  ogro­
dem , przytem  10 m orgów  g ru n ­
tu , je s t  z wolnej ręki dę sprze­
dania. W iadom ość w Ś w iątn i­
kach gó rny  en u W ojciecha Ko­

ta rby  N r. 91. 957 1 3

W T  rodziny  m ieszkającej w K rakow ie 
m J  ulica W olska N r. 1. m o g ą  dwie 
p a n n y ,  uczęszczające do szkól, znaleść 
s tó ł i m ieszkanie przytem  m ieć oprócz 
troskliw ej opieki, korepetycje w językacn 

i iekuye lo rtep ian u  968 1 2

Tl l o d a  o s o b a
biegła w jeżyku n iem ieckim , życzy so­
bie udzielać l e k c y t  p r y w a t n y c h  
w przedm iotach w ykładanych w wyższych 
szkołach żeńskich. Bhższą wiadomość 
udzieli A gencya p . L oskow ssiego plac 

M atejk i N r. 10, I I .  p iętro .

GQR.ZE.LNIK
otrzym a n atychm iast s ta łe  um ie­
szczenie przy gorzelni parow ej 
na 35 H I. dziennego w yrobu. 
K oropetenci, posiadający w iado­
m ości w prow adzeniu  ksiąg go­
spodarsk ich  i biegli w korespon- 
deneyi, będą p rzed  w szystkim i 
uw zględnieni. O ierty z odpisa­
mi św iadectw , które nie będą 
zwrócone- uprasza się  ad reso ­
wać do A dm in is tracy i „Nowei 

K eform y“ 954 1 3

P ra k ty k a n ta
potrzeba do 

cukierni w Bochni. Św iadectw a szkolne 
i po lecen ia pod a d re s e m : C uk iern ia 

J a n a  B a u  m a n a  w Krynicy.
9o0 1 6

Fortepian
now y w iedeńsk i je s t tan io  do sp rzeda­
nia. W iadom ość ulica F lo ryańska L. 5.

oficyny I. p ię tro . 961 1 3

Osoba nie m łoda poszukuje obow ią­
zku zajmować się kuchnią i gospodar­
stw em  dom owem . P lac Szczepański N r.

5 A d re s : Laaińcka 9 2 1 3

WODĘ EOLONSKĄ
z bardzo p rzy jem nym  zapachem  w To> 
m e j  d es ty la c ji, poleca „A pteka pod 

Gw iazdą"

Konst. Wiszniewsiego
127 23 52 w Krakowie,

gdzie rów ni iż są do nabycia 
P e r f u m e r y e  f r a n c u s k i e  

i  ^ ry g u a a in a  W  od*, k o łu ń a k a .

w; powiecie 
wielickim , 
19 klin. od

W i e ś k a
8 kim. od Wieliczki stacji kolei odlegta, na go­
ścińcu z Wieliczk: do Dobczyc prowadzącym 
w prześliczaun położeniu leżąca, mająca obezaru 
170 morgów zaokrąglonego gruntu w położeniu 
południowym, ges, odarBtwo płodozmienne, bu­
dynki w dobrym sranie, prawo propinacyi, jest 
wraz z kompletnym inwentarzem żywym i mar­
twym z wolnej ręki z a r a z  d o  s p r z e d a ­
n i a .  Bliższych wiadomości udziela Agenoya dla 
Rolników S. Mlknoklego w Krabów 9. 401 16 ?

Dawid Buchner
w K r a k o w i e ,  fetradom Nr. 28, 
poleca swój bogato zaopatrzony  sk ład  
tow arów  b ia w a tn y e h , m aieryj jedw a­
bnych czarnych i kolorow ych, aksam i­
tów  lyońsk ich , kaszm irów  czarnych  za ­
gran icznych  dyw anów  angielsk ich , p łó ­
cien rum burskich  — i sp rzedaje takow e 
po cenach fabrycznych  częściowo i  hur­

townie.
Polec* ąc się łaskaw ym  w zględom  Sz 

P ub licznośc i, zostaje z szacunkiem  
909 8 26 D a w l t l  B u c h n e r .

Prol. Dr. KorczyMi
mieszka obecnie 

przy ulicy Szpitalnej Nr. 40 .
(dom narożny obok piantacyi, 

Wnych Woźniakowskich).
951 2 3

Letnie materye
dające sit prać (kolorowe, Kammgarn), 
w resztach ^  fcj—7 metrów, wystarczają­
cych na kompletno moBkie ubrania, prze­
syła za pobraniem puuztowem: l ressUę 

za złr. 3.50 855 13 26
Ł .  S t o r c h  w  B e r n i e .

N iep o d o b a jące  się p rzy jm uję  napow rót.
Próbki darmo i opłatnie.

traków 6 Sierpnia 18G5.
€  c  1 1  y  z n i ż o n e .

O

PM

A eprezfn tacya
[li

M.
i r « "

C. K UPRZYWILEJOWANA FABRYKA BIELIZNY

Beyera i Sr

(Burgerliches Brauhaus)

Jozef Rapoport
w Krakowie. B jn e k  43,

zawiadamia P. T. Publieznośó, ż< sprzedaje
Piwo PilzneAskie z Browaru Mieszczańskiego w k n t e l b a e h

ł/4 litra po 8 centów
V. - . 16 „
Vi » » 32 » 639 30

Kupującym lOO Duteles naruz odstępuje się rabat.
Zamówienia z prowincyi wykonywuje się najstaranniej za pobraniem należytości. 
Kaucya za flaszki po 5, 5 i 8 centów, która w powyższej cenie nie j cst wliczona,

zwraca się bezzwłocznie po odebraniu flaszek.

B C e n y  z n i ż o n e .

c i
CB

S u k i e n n i c e  A r o  1 3 —1 4  w  K r a k o w i e  ' D l
naprzeciw kościoła N. P. Maryi, 

fioieoa swój wielid skład bielizny la Panów, lam i dzieci, zrobionej z najlepszego ga- 
i tunku płótna i szirtisgu; taki* wielki okład płótna, bielizny Btołowej, ręczników, chustek 

do nosa i szirtiugu w każdej jakości, po nadzwyczajnie niskich eenaeb.
• a  ( I s  n  u  1 k  s

n iN /ill A PABOWi
o sile 25 koni

kondensacyą w zupełnie dobrym stanie, która do końca Paździer­
nika r. b. w ruchu pozostanie, wskutek powiększenia fabryki je s t  

pod przystępnemi warunkami do sprzeaania.
Wiadomość w M ł y n a c h  p a r o w y c h  946 2 6

MAURYCEGO BARUCHA w Podgórzu.

Kołnierzyki męskie i damskie w doskonałym 
gatunku za ’/* tuzina złr. 1 20 do 1 '50.

Ifl&ukldty męskie i dam. za 6 por złr. 1'80 do 2.
*/* tuzl.ia Imanych onustek do nosa et 90, 

1-20, 140, 1-70. do 4 złr.
7,  tuzina prawdz. francuskich batystowych 

chustek do nosa złr. 2. 2-50 il do 6.
V* tuzina aogielu. batyst, chustek do no.a 

z najmudnlejsz. Brzegami w róŻLyeh kolo­
rach et. 60, zł. 1, 1.20 do 3.

1 sztuka (37 łok. albo 23*/, m.) dobrego 
plitua lniąni)6o »łr G5G, 7 50, 9. 10 i 12,

1 ..tu k a  (3r łok. albo 231/* m.) */4 i */6 szlą- 
skiego płitn?. złr. 10, 11-50, 12, 12-50, t  
14 i 16.

1 aztnka (63 ł. albo 39 m.) */4 Lolend. weby 
ł 21 23. 26, 28, 30, 37, 42 i 50.

1 eztuka (63 ł. albo 42 m ) */> i */* prawdzi 
wego rumDuisalegj płótna w ikj lepszym 
gatunku od sd 22 do 60.

1 tuzin ręczników lnianyeh od złr. 4 do lz  złr.
1 eztuka *U lnianego płótna no 6 przeście­

radeł łte«.~uzwu od złr 15 do 21.
8iyfon na bieliznę męską i damską od oentów 

26 do 50 ot. za metr.
. Serwety różnej wimkuśei o 1 */4 do ł#/4 i ‘*/4 

jak najtaniój, od 1'50, 2, 4 złr.
Garnitury inlane do nakrycia stołu na 6 do 24 

otob, .. y DÓr ogromny od złr. 3 50, 5, 7, do 50.

Koszule damskie.
Z szyfenj złr. 1-10, z haftem wzorow u . ,  i'85.
Z dobrego boienaersk.ego alo- run.oursk.ego

Na liczne zapytania zawiadamiam, iż OGŁOSZENIA do

k a l e n d a r z a  h u m o r y s t y c z n e g o  n a  r o k  1 8 8 6

przyjmuję sam w mojej księgarni, bez odnoszenia się do kolporterów.
Pierw szy rocznik  „A nanasa" na r  1885 rozszed ł się w dwocn wydaniach 

w lości 7000  egzem plarzy. N ak ład  n a  r. 1886  w yniesie 1 2 ,0 0 0  egzem plarzy 
sprzedaw anym  będzie n ie ty lko  w Galicyi i W . X. Pozn., ale i w Królestwie 
Popkiem

Oprócz ogłoszonego konkursu  na najlepsze p ia ce  hum orystyczne, Redakcya 
postara ła  się o u tw ory  najlepszych hum orystów  i ry ju n k in  ajdzielm ejszych m istrzów  
olowka.

M T  O głoszenia p rzy jm uję  w m ojej księgarn i do 15 s ie rpn ia . C ena za 
całą wielką s tronn icę  25 z lr., za p ó l s tro n n icy  15 złr.,, za ćw ierć stronn icy  8 z łr. 
prócz tegu bezp ła tna  rek lam a w innym  dziale K alendarza.

K. Bartoszewicz,
939 3 3 ks.ęgarnia w Krakowie, hotel Saski.

płótna 
nia na

z. listwą na pr 
rara.eniu, złr.

raodzie tub do zapina- 
2-50 do 3-20

Koszule w lepszym gntunku z haftem ręcznym 
i złr. 3, 3 75, 4, 4 25 do 5.

Urszule w najlepszym gatunku i różnych ro- I
dzajaeh złr. 3 80, 5 1 6.

Majtki damskie.
Zwykłe 90 ct.. ozdobniejsze złr. 1-20, z ha- 

ftowan. szls ikami złr. 1-80, 2 10, 2 50 i 3.
Z hrehantu gładkie złr. 1-60 i 1-75.
Haftowane ozdobne albo okładane piką złr.

2 60 i 2-75
Spod.iioi la n kie.

Zwykłe od złr. 1"60 do 2, z dobrego szy- j 
fonu złr. 2-50 do 3-50.

Z haftowan. wstawkami złr. 3 50, 3-75 4 i 5. j
Sponmcó z t.-enami z wstawkami lub bez , 

wstawek złr. 4-50, 5, 6, 7-50 i 9.
Spódnice z barebanu, gładkie, zfr. 2 i 2-50. j

Haftów, ozdobne okładane piką złr. 3 50 i 3'85 | 
Kaftaniki.

Z szyfonu zwykł# 1 zlr., lepBze złr. 1 5 0 ,1 
z wsiawLami haftów, od t łr  3'2F do 3-50, 
z barebanu gładkie złr. 1-20, 1-73 i 1-90.

Haft. ozdob. lab okładaue piką złr. 290 i 3‘20. j  

Koszule męzkie.
Z najlepszego angielskiego szyfonu z gorsem I 

gładkim albo z listewkami zlr. 1-50, 2, J  
2-50, 2-75 i S.

Z dobrege płótna rumburskiego albo bolend. 
ar. Z-80, 3-50 i 4.

Kai. mny męzkie.
Z angielskiej p ik i, wszelkiej wielkości o i | 

złr. 1*25 do 1*40.
Z dobrego cienkiego płótna od 1-60 do 2-50.

\

!
1

Wielki wybór ponezsen damskich białych I kolorowych, jakoteż mezkich skarpetek w ró­
żnych gatunkach i kolorach.

Za wszelki u nas zakupiony towur ręczy się, co się nie podoba, odbierany, zamie_iamy 
albo wypłacamy za to całkowitą należyiośe. To doorowoine przez nas przyjęte zobowiązanie | 
la a każdemu kupującemu pewność, że nasza usługa jest skorą i rzetelna,

830 10 10
że naazeeeny J  

Z wysokim szacunkiem

i  S p ó łk i .
ot lad ftbryczjiy towarow płóciennych, zapas gotowej bielizny I wypraw ślubnych j  

w KRAKOWIE, Sukiennica Nr. 13—14, naprzeciw kośeioła N. P. Maryi 
y & T  Są w zapasie eałe wyprawy ślubne, a kosztorysy tychże udziela się bezpłatnie.

F i l i a :  M .

są bez konkurencyi.

B E Y E I M

'lO -s^g^sar^^g i.Qii O

Sześć medali zasiągi I dyplom uznania
za niezrównane wyroby kosmetycze i toaletowe.

Białe i piękne ręce!!!
N ajb ard z ie j czerw one op ierzchn ię te  ręce wybieleją i w ydelikatn io ją po 

k ilkakro tnem  natarc iu

K R E M E M  B 0 S L 1 N N Y M .  
S łoik  80  ct.

GRYSIK toaletowy do mvcia rąk
dla w ydelikatn ien ia  zg rub ia łego  naskórka. -  P.udpłko 50  ct

PROSZEK do czyszczenia paznogei,
dla n ad an ia  paznogciom  białości, różow ego odcienia i p ięknego połysku.

P udełko  25 cnt.

Siodełka do polerowania paznogei.
1 z łr. 25 cn t.

.SZCZOTKI, PILNICZKI, KOSTKI
do czyszczenia i form ow ania paznogei, od 40 ct. do 3 / łr .

JANf IHNAT0WICZ
we L W O W IE  sklepy w łssne : ulica K opernika 1. 3, 

ulica H alicka (róg  W ałow ej), H otel E uropejsk i (płac M a rja c k i)
i F ilia  w K R A K O W IE , S ukiennice 1. 20. 10 95

Z d. 1 czerwca została o tw orzona filia w C zerniow each, R ynek  N r 1.

Magazyn bławatny i konfekcyj damskich

J. SOBOLEWSKIEE0
w Krakowie,

poleca wielki w ybór now ości z p ie rw szo rzęd n y ch  fabryk w wełnie, jedwa- p 
Diacn, aksamitach i m ateryałach do prania, ^

oraz gotow e ,
a n k n i e ,  p a l e t o ł y ,  p ł a s z c z y k i ,  r o t u n d y ,  o k r y c i a  i ż a k i e t y .  “ 

P ł a s z c z y k i  d la  pan ien  w wieku od 8 do 16 lat.
Koronki w ełn iane ręcznej roboty. V

namówienia p izy jm ujc  i w ykońeza podług  m odeli f ra n c u h s .łh  w w ła- ^
snej p racow ni. 492 19 ?

Ceny um iarkow ane. Próbki na żądanie franco , ^ p l t  s

w okolicach K r z e s z o w i c  i
Chrzanowa, z dom em  d u ­

żym , w ygodnie m urow anym , o 6 poko­
jach, z budynkam i gospodarczem i m uro- 
w anem i, ogrodem  w arzyw nym , 12 n 
ornego pola, 2 m, lasu, każdej chw ili 
do sprzeaania pod przystępnemi warun- 

- j kami. W iadom ość w A dm in istracy i „N o- 
[ wej B eform y". 7915 6

jiiim iifP łFm iifly jiM tK ii
™ wyrobu Z.wyrobu

UA1»LE1U|
j mtetara jot Zbitą W  t Kralowie \
J  Co wieczór pędzluje się odgniotek; zaraz po ^  
J  prerv zem lub drągiem pędzlowaniu od—  
Ę - _iutek staje się na wszelki Uuisk nie- 
M czułym, po 71ub 8 dniaoh, po jedno lub dwu- 
J  raaowem eodziennem pędziowaniu, podwa- 
D żony paznogeiem wyobo^z cały bez naj- w

Ai\\OX€Ei\-JEXPEllITIOll
Aelteates u. grosetsa Geschfifl dieser BranChe

W  l E J U T ,  P B A O ,  e t c .
Tagi i cne d t r e c t c  Eipeditionen ron A n z o jg e n ,  bet-eflsLd:

Cum j  gnona-. a j *-i ru r-, i  rrmt*nal-___ ^ - .  r r . Di ł u c ,
A rb  ilte r -, Stelle*i-, n ’ohnunga- u n ii K a u f -  t  M u r/if ,

i r i i a r e n  - J S n ip frh lu u y i- t i ,

Aamoeiut «r irer-, Stell
S u t a n U it  l e i  « t r l^ « . -u » a « u ,  M n / n ,  Ś p i-
Suiwm  ii JU(»ui-£ hi1i i itf< a ,
i e r ta m  ulungeii, Kinenbahn- unit sSitffftlhm ś- 

t - . »  etc. etc. et
an alle Z enunysn  d es  in- und Aujłandes.

Prom pte, discrete u. bllli^e Redlcnnuf.
ł. IfcosUsffruKMte frauz i,/r*c.

31II. Du ibaLfâ eaiAzhiB* *oa OfertbrU- 
(etchietakt obae Uabahren- 

kDTDCilDDOf.

Agent W arszawskiego Przedsięińorstw a 
A s f a l t o w a n o

w ykonyw a wszelkie roboty  w zakres f-ichu i ego 
w chodzące, rodzim em i asfaltam i limmerowekim 
włoskim, tak  w K r a k o w i e ,  L w o H i u ,  jak  i na- 
prow incyi. — A dres: K raków , ul D ietla 1 17.

i
mniejszego bólu.

- C e n a  5® c n t 150 16

< Roman SiTberbach >
|  w  K r a k o w ie  v
^  wykonywa pokrycia dachów s  
u łupkiem śląsko - morawskim. j  
r angielskim, francuskim, jak v 
. również tekturą ogniotrwałą j
,  (papą, dachową,) po cenach v 
^ najtańszych. 662 30 30 £

Zaw iadam iam
t

Szano­
w n y c h  Rodziców  i 

U p.ekunów , ze przy jm uję  ucz­
niów, uczęszczających do szkół
g im n az ja ln y ch , n a  pom ieszkanie, 
s tó ł i korepetecyę.

Dozor dom ow y i opieka rodzi­
cielska zapew m una. Lekcye m uzy- 
k i języków n a  żądanie m ogą być 
udzielane.

W iadom ość w A dm in istracy i 
„Nowej R eform y"

yy r r v

Do sprzedania kryty 
stanie. Wiadomość

f u e l o n  w doskonałym 
u lakiernika jakobie.o 

w Tarnowie 934 Z ^

Jak przez 22 la ta  tak i w przyszłym  
roku szkolnym  przyjm uję uczniów 

du m o je g o  pensyonatu  ręcząc za su m ien ­
n ą  opiekę. N auki gry na fortepianie i 
języka francusk iego  udziela się na żąda­
n ie w dom u.

Fl&r&ittyna S zk larska , 
952 3 3 uli Grodzka Nr. 32 II. piętro.

PIWO
w butelkach i w uaczkach

OKOCIMSKIE
Exportowe i Marcowe.

Za .tai „nn wykonanie obsulunków ręozy 
sumiennie znany

Skład Piwa Krajowego i Zagranirznege 

JT« KIPFER
w Krakowie, ulica Sw. Jana, 5.

151 38 ____

Smołowe tektury dachowe
(Stem-Dachpappe)

w płytach, zwojach, jaLotez gwoźdie do tychże, 
gotową masę terową do pociągania dachów ter 
z węgli kamiennyob i drzewny, smołę asfalto­
wą, stozotki do pociągania, polecają w najle­
pszych gatunkach i po oenach najumiarkowań- 
ssyoh 922 4 ?

H U B N E R  i H A N K E
we Lwowie.

W. Limanowski
Zegarmistrz w Krakowie,

w Sukiennicach Nr. 10, naprzeciw kościoła B Maryi 
& poleca swój Zokład zegarmi­

strzowski, zaopatrzony w doi ir 
zegarków kieszonkowych z pier­
wszorzędnych fabryk genew­
skich, oraz skład zegarów ścien­
nych, pendułowych, budzików 
francuskich i szkatułek samo- 
grających po 4, 5, 6, 8 i 10 
kawałków, wyłącznie same pol- 
Bkie arye, z fabryk szwajcar­
skich.

Za każdy nowy zegarek i ze­
gar nabyty u mnie ręczę lat 2.

Przyjmuje wszelkie zamiany, 
reparaoye uskutecznia najdokła­
dniej z jednorocznem zaręcze­
niem. 884 6 16

Masę do gaszenia pożarów
z c. k. w yłącznie uprzyw il.

FJryłi masy do gań pożarów
Józefa B au era  w Wiedniu

polecają

H U B N E R  i A N H K E
we Lwowie. 876 4 ?

U. Franciszek Jary
biacnurz w K rakow ie,

Mfip prey M ałym  Ry.iku N r. 6, praco­
wnia p rzy  ul. Grodzkiej N r. 32, 

poleca Bię łaskawym uzględoia Szan. Pnbnozno- 
śoi z robotami w zakres blaobarstwa wchodzą- 
eemi, jako to: pokrycia dachów miedzią, cyn­
kiem. żelazną blachą i papą. Posiada przytem 
znaczny wybór wanien, zyebadów, bidetów, tu­
szów, waterkiosetów, oraz wszelkich naczyń ku­
chennych i gospodarskich. Zakłada dzwonki 
elektryczne i gromochrony. Przyjmuje wszelkie 
reperacye, ręcząc za sumienną robotę i ceny 

na.amiarkowańsze. 558 8 6

SKLEP
wraz z tow arem  galan tery jnym  oraz 
urządzeniem  salepow em , je s t pod 
korzystnem i w arunkam i każdego 
czasu do sprzedania.

W iadom ość w sklepie, przy ulicy 
Szczepańskiej obok T eatru , w domu 
W go W alte ra  N r. 2. w Krakowie. 

935 2 3

Złoto i srebro w płynie
do w yzłacania lub odnaw iania ram , ja­
koteż przedm iotów , z drzew a, m etalu, 
m rcelany  i szkła; do posrebrzan ia  w szel­
kich przedm iotów  m etalow ych. P ły n em  
tym  każdy z najw iększą łatw ością może 
lożłoctć lub posrebrzyć jakikolw iek p rzed ­
miot. Cena za flaszkę 1 zir. gotów ką 
ub za pobran iem .

L . F E 1 T K  w Grulich w Czechach
Sprzedający otrzymają rabat. 937 3 6

W  pow iatach B ielskim , W adow ickim , 
M yślenickim , W ielick im , B ocheń­

skim , B rzeskim , T arnow skim , P iłzaeń- 
okim, Ropczyckim , lab  w Rzeszowskim  

poszukuje się 946 3 3

Dzierżawy
folw arku, m ającego obszaru  od 150 do 
300  m org  na dw anaście la t. T erm in  ob­
jęcia dzierżaw y w rzesień. T reściw y opis 
folw arku i w arunki dzierżaw y uprasza 
się nadesłać pod adresem  Wacław  
Linde w Kulasznem poczta Szczaw ne.

18*° krotnie premiowana
w Wiedniu, Londynie, Trycście, Cie­

plicach, W arszwle etc.

F A B R Y K A  P I E R N I K Ó W  
i S U C H A R K Ó W

i  c h i  m m
w tarosław iu

otw orzyła skład sw ych wyrobów 
w Sukiennicach Nr. 23.

naprzeciw ul. Szewskiej 
Ceny fabryczne — Cennisi szczegóło­

we w Bklepie 938 4 6

Największym wynalazkiem
teraźniejszości

  jest

I^r. Palma
najnowszy P r o s z e k  zamurski

przeciw owadom
T ran s A tlan tic  In sec t P ow der,

Ze wszystkich dotychczas wynalezionych prosz­
ków przeciw owadom jest to jedtny i najsku­
teczniejszy środek wyniszczenia i pozbycia Bię 
zupełuego wszelkiob owadów, bo zabija owauy 
ludziom zwierzętom i roślinom przykre i Bzko- 
dlwe, jako to : mole, pluBkwy, pchły, narakony* 
szwaby, stonogi, gąsiennioe, ki mary, polne plu­
skwy, mszyce roślinne, ptasi* moliki, muehy 
i. t. d, i. t. d. Skuteczność tego proszku ludziom 
zuperti.e nieszkodliwego, pizy należytym nżytku, 
za pomocą umyślnie na to zrobionej maszyny, 
czyli szpryczki do zasypj wania owadów, poka­
zuje się prawdziwie zadziwiającą. Tylko proszek 
w pusz oh blaszanych opatrzonyoh marką ochron­
na jest p i»v dziwy po eenie 20, 40, 60, 80, et. 
1 Złr. 1'50, 2 60. cena 1 klg. 5 Złr Jena roz­
pylacza ęataperkowego z rurką metalową, po 
eenie 40 i 50 centów Z tszozytue pisemne po­
chwały i uznania za trafny wynalazek posiada 
od wiarogodnyeh i wysoko peważanyob osób. 
WyByłka na prowinoyę odbywa się odwrotną po- 
oztą za zaliczką

Proszki Pr. P a 1 m a oryginalni sprzedają Bię 
z autentycznym podpisem.

Z ozem mam honor poleoić się Szanownej 
P. T. Publiczności.

E  Jedyny Skład główny na -alą Galicyę 
iu J a n a  K r o *  h m a i>  k i e g o  ulica 
Floryańska Nr. 28. róg ulioy św. Marka w Kra­

kowie. 557 10 10

Z drukami Związkowej w Krakowie, Odpowiedzialny rzędoa drukarni A. Szyjew ski.


